Shirley Ann Field, znana z filmów „Z soboty na niedzielę" i „Music-hali'* 


NR 2 (788) © ROK XIX © 12 STYCZNIA 1964 © CENA 2,50 Zł © 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEN W FILMIE 


Ń LMIE © T 


© TYDZIEŃ W FI 


LE ę4 
KAWALEROWICZ 
i WAJDA 


M Reżyser Jery Kawalerowicz zdecydował już 
ostatecznie, że zdjęcia pienerowe do „Faraona 
będą realizowane na pustyni Kara-Kum i w okoli- 
cach Kairu; w Polsce zaś — na Pustyni Błędow- 
skiej i na Żuławach. Atelier w Łodzi. 


Mm .Popioły* reż. Andrzeja Wajdy będą realizo- 
wane w okolicach Spały, oraz (część hiszpańska 
i wloska) w Bułgarii lub w Jugosławii. 


ANDRE CLAIR 
w „Rękopisie 
znalezionym w Saragossie" ? 


Gdy przed paru tygodniami rozmawialiśmy 2 
realizatorami filmu „Rękopis znaleziony w Sara- 
possie" (patrz - FILM, nr 52), jedną z ważniej- 
szych trosk reżysera było znalezienie odtwórcy 
głównej roli. Dopiero za klika dni miał przyje- 
chać do Polski na próbne zdjęcia ewentualny 
kandydat — paryski aktor Andrć Clair, który jest 
Polakiem i nazywa się Adam Trześniewski. Decy- 
zja dotycząca zaangażowania go do tej roli miać 
zapaść po próbnych zdjęciach. 

Andrć Clair występuje w Thćńtre National P. 
pulalre, a swego czasu wystawił w Paryżu , 
rady" Jana Potockiego, które przyniosły mu zna- 
czny sukces i rozgłos. , 

Podobno zdjęcia próbne wypadły doskonale, mo- 
żiwe więc, że w głównej roli „„Rękopisu* wystąpi 
polski paryżanin — Andrć Clair. 


STUDIO 
FILMÓW RYSUNKOWYCH 
w Bielsku-Białej 


— wyprodukowało w zeszłym roku 20 filmów (9 ry- 
sunkowych. 3 wycinankowe oraz 8 cyklicznych). 
W roku 1963 filmy studia zostały sprzedane do 
Kanady, Anglii, Francji, Belgii. Włoch, Holandii, 


Danii. NRF, NRD, ZSRR, Rumunii, Bułgarii, Wę- 
gier, Czechosiowacji. Jugosławii. Kenii, Abisynil. 
Japontt. Mrraela i Szwecji. 

Na zdjęciu — fotos z filmu „Młynek do kawy* 
reż. Jerzego Zitżmana,  * 


jakiś czas po ukazaniu 
W:: drukiem  „Pamiętni- 

ka matki"  Marcjanny 
Fornalskiej (jak wiadomo — 
sędziwa autorka zmarła 25 
grudnia ub. r.) — reżyser Sta- 
nisław Wohl przedstawił jego 
fragment w teatrze telewizji. 
Od pewnego też czasu mówi 
się, że reż. Wohl ma zamiar 
zrealizować fllm według „Pa- 
miętnika”. Pytam go, czy te 
pogłoski są prawdziwe. 


większą miarę. Pomimo skró- 
tów, chcielibyśmy objąć zna- 
cznie dłuższy okres życia au- 
torki. Jeżeli podjęta ju: 
adaptacja ułoży się w zamie- 
rzony przez nas sposób |-- bę- 
dzie to film dwuseryjny (z 
zachowaniem pełnej autono- 
mii obu części). Przygotowy- 
wana obecnie pierwsza część 
scenariusza obejmie okres 
młodości Marcjanny Fornal- 
skiej, poprzez Rewolucję Paź- 


Film na ile „PAMIĘTNIKA MATKI" 


— Istotnie, Jan Wilczek i 
Stefan Atlas (adaptatorzy tek- 
stu przedstawienia telewizyj- 
nego) przygotowują obecnie 
dla mnie scenariusz filmowy 
według „Pamiętnika matki". 
Jednak założenia realizacyjne 
obu widowisk znacznie różnią 
się od siebie. W telewizji po- 
kazaliśmy zaledwie fragment 
„Pamiętnika" (okres przed- 
wojenny), zależało nam głów- 
nie na stworzeniu jakby syn- 
tezy postaci autorki, na przed- 
stawieniu jej widzom. Nato- 
miast film zakrojony jest na 


SE-MA-FOR dla TV 


dziernikową — aż do jej po- 
wrotu wruz ż dziećmi do kraju. 


— Czy względy produkcyjne 
(kilka fllmów dwuseryjnych 
w realizacji) nie zniechęcają 
pana do tego projektu? 


— Nie ma jeszcze decyzji 
co do terminu realizacji i o0- 
statecznej formy _ „Pamiętni- 
ka". Wolałbym jednak reali- 
zować dwie serie, sądzę bo- 
wiem, że zaudaptowanie tej 
książki na film standardowy 
spowodowałoby zbytnią  ilu- 


W Studio Małych Form Filmowych SE-MA-FOR w Łodzi znaj- 
dują się w realizacji cztery pozycje z serii fabularnych filmów 
telewizyjnych o tematyce fantastyczno-naukowej  (zapoczątko- 
wanej przez studio w roku 1962 filmem „Profesor Zażul*, we- 
dlug Stanisława Lema, w reżyserii Marka Nowickiego + Jerzego 
Stawickiego). Oto następne pozycje tego cyklu: 


Snotkania 


i rozmówki 


stracyjność filmowej opowie- 
ści. 


— Realizacja „Pamiętnika 

nastręczy zapewne niemało 
trudności inscenizacyjnych 1 
aktorskich? 


— Tak, będzie to przecież 
film kostiumowy. Wprawdzie 
z niezbyt dawnej przeszłości, 
ale dotyczy epoki już całko- 
wicie minionej. „Pamiętnik' 
zawiera sporo scen masowych 
z okresu Rewolucji, Nie my- 
ślę tu o pełnym przedstawie- 
niu ówczesnych wydarzeń. 
lecz o niezbędnym zarysowa- 
niu tła epoki. Problemem bę- 
dzie również obsadzenie głów- 
nej roli matki. Bardzo długi 
okres trwania akcji spowodu- 
je chyba konieczność zaan- 
gażowania do tej roli dwu ak- 
torek. j 


Rozmawiała E.S. 


„Gubernator”: według scenariusza | w reżyserii Stanisława 
Kokesza, ze zdjęciami Krzysztofa  Winiewicz 
Janusz Kłosiński | Janusz Kubicki (na zdjęciu). 


„Wysłańcy Eridanu": scenariusz (według Czesława. Chrusz- 
czkiwskiego) i veżyseria — Janusz Kubik, zdjęcia — Bogusław 


Lambach; wykonawcy — Zofia 


Aleksander Fogiel, Wiadysław Kowalski, Stanisiaw Kwaskowski 


1 inni, 
„Docent Hammier' 


Machulski, Andrzej Rausz i inni 
„Pierwszy pawili 


ROMAN BRATNY 
przygotowuje 
dwa nowe 
scenariusze 


Roman Bratny — autor $ce- 
nariuszy flimów:  „Powrót* 
„Zerwany most*, „Naganiacz” 
oraz realizowanego obecnie 
„życia raz jeszcze” — przy- 
yotowuje dwa następne Sce- 
nariusze. Jeden (o nieustalo- 
nym jeszcze tytule) sięga do 
lat okupacji, drugi — współ- 
czesny — nosi tytuł „Niedzie- 
la_ sprawiedliwości: 


Wkrótce koniec „POŻEGNANIA ZE SZPIEGIEM ”” 


W fgednej z hal wytwórni łódzkiej trwają zdjęcia do tllmu reż. Jana Batorego 
ożegnanie ze szpiegiem”. Nasz fotos przedstawia próbę sceny z udziałem Beaty 


szkiewicz | Stanislawa Niwińskiego. 


cenariusz — G. J, Sandbarmay, reżyseria — 
Janusz Majewski, zdjęcia — Kurt Weber; wykonawcy — Jan 


(zespół readzatorski — jak wyżeji WY- 
konawcy — Jan Machulski, Józef Zbiróg i inni. 


wykonawcy > 


Słaboszowska, Bogdan" Baer, 


KUPILIŚMY 


„Nigdy". Radziecki film o dyrektorze pnizeniesionym na nowe stano- 
wisko służbowe | popadającym w konflikt ze swymi podwładnymi. 
Reżyseria: W. Djaczenko i P. Todorowski. Grają: J. Jewstigniew. 
N. Myszkowa. P. Gorin i S. Chitrow. 


„Śmierć Tarzana". Tragikomedia czochosłowacka, nawiązujące do 
tradycyjnych opowieści o „Tarzanie*. Historia człowieka wychowariego 
w dżungii, który — przeniesiony do świata cywilizowanego — popełnia 
semobójstwo. W rolach głównych: Rudolt Hrusinsky, Jana Stepankova. 
Martin Ruzek i Vlastimil Hasek. Reżyserował Jarosiav Balik. 


wZarezerwowane dla śmierci", Młody, utalentowany inżynier z NRD 
wałdzy z zachodnioniemieckim wywiadem. Sensacyjny film DEFY. 
zrealizowany przez Heinza Thiele. W rolach głównych: Hans-Peter_ Mi- 
netti, Peter Herden, Irma Mlnch 1 Hannjo Hasse. 


„Madame Sans-Góne", Film kostiumowy osnuty na motywach z ży- 
<ia Catherine Herbecher, stynnej piękności z czasów Napoieona I. 
W. roli tytułowej — Sophia Loren, w roli marszałka Lefebvre — Robert 
Hossein. Reżyserował Christian-Jaque (,.Fantan Tulipan, „Pustelnia 
parmeńska"). Film barwny i szerokockranowy. 


»Na złych drogach''. Włoski film psychologiczno-obyczajowy, którego 
akcja toczy się we Florencji w końcu XIX wieku. Historia miłości 
mlodego prowincjusza (Jean-Paul Belmondo) do prostytutki (Claudia 
Cardtnale). Grają m. in.: Pietro Germi, Gabriella Panotta 1 Paul Fran- 
keur. Reżyserował Mauro Bolognini (.Młodzi małżonkowie”, „Zdar(zyło 


się w Rzymie”). i 


„General*. Jedna z najsłynniejszych komedii amerykańskich okresu 
niemego — z Buster Keatonem w roli głównej. Film zrealizowany 
w roku 1026, udźwiękowiony przed kiku laty. Akcja toczy się w okre- 
sie wojny secesyjnej: Keaton gra maszynisię, któremu ukradziono 
lokomotywę. Reżyseria: Clyde Bruckman i Buster Keaton. 


Eksportujemy... reżyserów 


Witołd Leszczyński — absolwent łódzkiej PWSTiF, autor interesu- 
jących etiud (nagroda międzynarodowa ża „Portret mężczyzny z me- 
dalionem") — został zaangażowany przez duńsiktego producenta i reży- 
seru, Benta Christensena, do realizacji fibnu fabularnego w Danii. 


| 


TARAS 


dziesiątkowana ludność naszego glo- 

bu gnieździ się w podziemiach. Po- 

wierzchnia ziemi jest zatruta pro- 

mieniami radioaktywnymi. Trzecia 

wojna światowa nie przyniosła zwy- 
cięstwa nikomu. Ci, którym wydaje się, że 
zwyciężyli — wprowadzili wobec pozosta- 
łych system obozu koncentracyjnego. Ich 
uczeni przeprowadzają bezustannie niezro- 
zumiałe doświadczenia na ludziach. Słychać 
urywane słowa niemieckie, przyśpieszone 
oddechy, szum osobliwych przyrządów. Cze- 
go szukają? 

Nasza planeta jest zniszczona; w trójwy- 
miarowej przestrzeni nie istnieje już nic. 
Czynią teraz próby, by przebić się przez 
zaporę Czasu; by nawiązać łączność z inną 
epoką i stamiąd otrzymać pomoc dla giną- 
cej cywilizacji. Umieli już przenosić martwe 
ciała do innej epoki; chodzi teraz o to, by 
przetransportować w przeszłość człowieka 
żywego. Wybór padł na jednego z mieszkań- 
ców dziwnego, podziemnego obozu. On — jak 
nikt inny — miał z niebywałą ostrością wy- 
ryle w swej pamięci jakieś obrazy prze- 
szłości; jakieś wspomnienie ze spaceru po 
tarasach paryskiego lotniska Orly, tuż przed 
wybuchem trzeciej wojny światowej. On zo- 
stanie teraz poddany serii niebezpiecznych do- 
świadczeń; za jego pośrednictwem ma z0- 
stać nawiązany kontakt z przeszłością, a 
może i z przyszłością. On jest bohaterem 
filmu fantastyczno-naukowego „Taras*, zre- 
alizowanego z pomocą nieruchomych zdjęć 
fotograficznych iprzez Chrisa Markera. 

Następuje seria doświadczeń. Bohater „Ta- 
rasu* przedostaje się do przeszłości, do cu- 
downych momentów zwykłej codziennej 
egzystencji sprzed trzeciej wojny: do nasze- 
go świata. Obrazy są poplątane, często nie- 
jasne. „Wspomnień nie można odróżnić od 
innych momentów życia — powiada komen- 
tarz — dopiero później rozpoznaje się je po 
bliznach*. Kiedy osiągnięto już pełną zdol- 
ność przenoszenia się do dowolnych mo- 
mentów przeszłości, nadchodzi wreszcie mo- 
ment prób najtrudniejszych: prób przedo- 
stania się do przyszłości. Bohater qdkrywa 
nowy Paryż, dziwaczny i niezrozumiały, i 
uzyskuje stąd pomoc dla WD udręczonych 
współczesnych. 


DOROCZNE OBRACHUNKI 


Koniec roku 1963 przyniósł — 
zgodnie z ustaloną tradycją — 
dalsze próby syntetycznych ocen 
filmowego | dorobku ubiejlvch 
dwunastu miesiecy, 

K. T. Toeplitz (ŚWIAT, nr »1- 
52 — „Moje sOskary» 1963") nazy- 
Wa rok 1963 — jałowym w zakre- 
sie twórczości filmowej, choć ob- 
fitowsł w wiele dobrych, wyróż- 
niających się kreacji aktorskich. 
W znacznie mniejszym stopniu 

pisze Toeplitz — był to rok re- 
żyserów, w jeszcze mniejszym — 
rok scenarzystów”. 


Ale czy 


FiLMYv, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWi 


dalszego 


Doświadczenia zakończone. Bohater wy- 
pelnił swą rolę, jest już niepotrzebny, zo- 
staje wtrącony z powrotem do swego pod- 
ziemnego obozu. Wtedy od ludzi przyszłości, 
u których byl. dostaje posłanie: ma wrócić 
do nich. Ale on woli wrócić do przeszłości, do 
owego spokojnego dnia spaceru po tarasach 
Orly. Powraca więc do naszego świata, Szuka 
na tarasach Orly znajomej twarzy kobiety. 
Podbiega do niej. „Ale kiedy spostrzegł, że 
idzie za nim krok w krok dozorca z jego pod- 


w„Taras* Chrisa Markera 


Wspomnienia rozpoznaje się po bliznach 


ziemnego obozu, zrozumiał, że nie można uciec 
ze swego Czasu; moment, w którym wreszcie 
przeniknął sam do przeszłości, był po pro- 
stu momentem jego śmierci". 


Fantastyka naukowa jest dziedziną od 
dawna eksploatowaną przez film; a szcze- 
gólnie mocno w ostatnich latach. Ale zazwy- 
czaj są to filmy pozbawione wartości; są tyl- 
ko przeniesieniem współczesnych konwencjo- 
nalnych wątków sensacyjnych do sfery fan- 
tastyki; bardziej, niż dziełem wyobraźni, 
są dziełem komercjalnej spekulacji. 

Na tym tle film Chrisa Markera nabiera 
wartości wyjątkowej. Najpierw dlatego, że 
poprzez wizję świata przyszłości dotyka naj- 
ważniejszych momentów _ współczesności. 


głosy ii głosy 


może właśnie nie być przeciętny. 

brak nam obecnie... fil- 
mów wybitnych 
także ideowo wybitnych?... Czy 
brak nam realnyci 
ich produi 


artystycznie i 


woczesne, socja 
nie na przeszłość 


możliwości 
wania? Nie 


lub większym stopniu: 


którąś z bajeczek Konopnickiej”. 
Wreszcie Szczepański zaleca „no- 

yczne  spojrze- 
i teraźniejszość” 
co daioby naszym filmom to, cze- 
go im często brak w mniejszym 
„więź ze 


je* — świata 
2 ale również 

moralnie — jest przecież gorącą afirmacją 

naszej zwykłej pokojowej egzystencji. 

Ale jest to jednocześnie utwór bardzo no- 
watorski. Swój film nazywa autor „foto- 
powieść”. Jest to moniaż nieruchomych 
zdjęć. które opatrzone zostały wysazistymi 
efektami dźwiękowymi i komentarzem (zre- 
sztą znakomicie napisanym). Skąd się wzię- 
la ta technika? Na pewno z inspiracji nie- 
zliczonych historii obrazkowych, z dziedziny 
fantastyki naukowej, którymi przepełnione 
są gazety zachodnie Ale Markerowi udało 
się nadać im nową treść, nową godnoś 
Zresztą, nie ulega wątpliwości, że taka fak- 
tura zdjęciowa zastosowana w filmie, nie 
ujmuje wcale, lecz, przeciwnie, przydaje 


tej historii wiarygodności i ekspresji. Nas. 
normalny przebieg czasowy, rejestrowany w 
znany sposób na taśmie filmowej, zostaje 
zastąpiony innym, w którym oglądamy za- 
stygłe momenty życia skojarzone z muzyką, 
z dramatycznym szeptem, z komentarzem. 
„Taras* Markera jest jednocześnie utworem 
społecznie zaangażowanym, głęboko poetyc- 
kim i nowatorskim. 

O Chrisie Markerze pisaliśmy już nieraz; 
ostatnio przy sposobności jego filmu „Piękny 
maj*. Ten niezwykle żywotny i wszechstron- 
ny twórca francuski pokazuje coraz to nowe 
i zaskakujące oblicza swego talentu. 


„Taras” (La Jetće), film francuski, realizator 
chris Marker, 1963. 


Lecz w tym momencie ukazał 
się w ŻYCIU WARSZAWY list 
otwarty Jerzego Kawalerowicza, z 
którego dowiedzieliśmy się, że cy- 
towana książeczka zawiera nie 
opowiadanie, lecz scenopisy reży- 
serskie „Matki Joanny od Anio- 

i „Pociągu”, Że spisane one 
zostały 'z ekranu, że nazwisko 
autora opowiadania uhonorowane 
zostało z należnym mu i przyję- 
tym szacunkiem. Co więcej do- 
wiedzieliśmy się z wyjaśnienia 
Kawalerowicza, że zwrócił się on 
osobiście do Jarosława Twaszkie- 
cza z zapytaniem „czy nie ma 
nic przeciwko wydaniu w NRF 
scenopisu reżyserskiego «Matka 
Joanna od Aniołów». Pan J. tw; 


Zdaniem Jerzego Płażewskiego s 
| ŻYCIE ERDERACKIE, ne. 5-82) oka zonie Jest w o: 

to tukże rok „normalnego mo- We wszystkich przytoczonych 
| jelu" kinematografii. Taki model artykulach znajdujemy również 


ma „dogodzić wszelkim gustom, 
odpowiedzieć na wszelkie potrze” 

by”. Jednakże — stwierdza kr: 

| tyk — ta recepta u nas zawodzi: 
„okazało się ku powszechnemu 

imieniu, że te przeróżne kome- 

dianty, Milcarki, smarkule, nekta- 


ry i panie Ilanki, pożerają w ta- 
jemniczy sposób ' Ambitne Filmy 
Polskie... Coś się popsuło”. 
Niezupełnie zdecydowany jest J. 
A. Szczepański, W artykule pod 
znamiennyni 
Chwalić? 


tytulem:  „Biadać? 
(TRYBUNA LUDU nr 
Powiedzmy sobie 
filmie polskim 
Sporo dzieje się niedobrze. Mnożą 
się niewypały, braki, nawet bub- 

męt w _ zespołach. 
uległa współpraca z 
. Szczepański widzi jed- 
nak i drugą stronę medalu: „W 
produkcji filmowej tak stosunko- 
wo zaawansowanej, jak nasza, nie 
może się obyć bez omylek (nawet 
rażących) — i przeciętny poziom nie 


pewne sformułowania, zawierają- 
te rady i postulaty na przyszłość. 
Dia Toeplitza „szansą filmu po! 
skiego w obecnym okresie jest 
przede wszystkim współczesny 
film obyczajowy”. Krytyk rozu- 
mie przez to film poruszający 
nie kiuczowe, ale istotne aspekty 
naszego życia, skromny, lecz po- 
prawny pod względem formalnym 
i w pelni komunikatywny. Dla- 
tego swego Oscara przyznaje fil- 
mowi Ścibora - Rylskiego „Ich 
dzień powszedni” jako 
żającemu kierunek. 

st Plażewski apeluje o ambi 
cję twórczą i atakowanie kontlik- 
towej problematyki społecznej: 
„Konflikt tkwiący w naszym dniu 
dzisiejszym nieodmiennie oznacza, 
ie obok dobrego jest także i 
A jeśli kto zechce to ukazywanie 
zlego nazywać _ «zniesławianiem 
rzeczywistości», czynem «szkodli- 
wym i niesłusznym», zawsze jesz- 
cze można będzie 'zekranizować 


współczesnym życiem narodu”. 


BURZA 
Ostatnio przez lamy naszej pra- 
sy przeszła niewielka, choć dosyć 
charakterystyczna burza, Powo- 
dein stała się „mała książeczka 
wydana w NRF. Jarosław Twasz- 
kiewicz zarzucił Jerzemu Kawale- 
rowiczowi w ŻYCIU WARSZAWY, 
że opublikował pod swoim naz” 
wiskiem opowiadanie „Matka Jo- 
anna od Aniolów". Jerzy Putra- 
ment zaś (choć — jak wynika z 
Jego felietonu — cytowanej ksią- 
żeczki widział)  przypuści 
KULTURZE atak frontalny: 
mógi (Kawalerowicz) nie pt 
przykrego aspektu tej sprawy? 
„Forsy mu było za mało? 
wy. pozazdrościł?” „pobimb: 
sobie (Kawalerowicz) "z_ literata, 
nawet tak poważnego jak 
kiewicz. Przewróciło mu 
glowie od sukcesu...” Do wyżej 
wspomnianych głosów dołączyły 
się i SZPILKI zamieszczając — 
utrzymany w tym samym duchu 
— dowcip rysunkowy. 


szkiewicz wyrazil zgodę...”. I da- 
lej czylamy: „Sprawę dalszego za- 
łatwiania tej edycji, w myśl obo- 
wiązujących przepisów, powierzy- 
lem ZAIKS-owi, uzyskawszy u- 
przednio zgodę Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki na wydanie wymie- 
jonych scenopisów. Układ gra- 
ficzny książeczki, jak również 
wielkość liter, którymi zostały 
napisane nazwisko pana Jarośl 
wa Iwaszkiewicza i moje — nie 
były ze mną uzgadniane”. 


1 tak cała ta przykra sprawa 
wyjaśniona została w sposób nie 
budzący najmniejszych wątpliwo- 
ści. Śwoją drogą jak łatwo można 
u nas być posądzonym o wszyst- 
ko: od czynów dwuznacznie mo- 
ralnych po zapamiętałą chęć zysku 
(„forsy mu za mało?”). To do- 
prawdy smutny przyczynek do 
naszych obyczajów polemicznych: 
jakaż latwość rzucania fałszywych 
oskarżeń, jakaż beztroska w pub- 
licznym 'wyrządzaniu krzywdy. 


Zst. 
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Czy 


e wszystkich filmów Antonioniego, a 
w szczególności z jego trylogii, któ- 
rej „Zaćmienie” (po „Przygodzie” i 
„Nocy”) jest członem ostatnim, film 
ten zdobył sobie stosunkowo naj- 
mniej entuzjastów. Co nie znaczy, 
żeby nie było o nim równie głośno jak o 
„Przygodzie” czy „Nocy”; ale wywołał raczej 
falę interpretacji niż zachwytu. Uznano, że 
„Zaćmienie” lepiej nawet niż filmy je 
przedzające nadaje się do wyjaśnienia, kim 
jest Antonioni i dokładnego wykładu jego 
estetyki, filozofii, moralności itd. — w licz- 
nych artykułach, studiach i rozprawach. Do- 


© ZAĆMIENIE © ZAĆMIENIE © ZAĆMIENIE © ZAĆMIENIE © 


jćmienie* jest flimem mniej pięknym od poprzed- 
nich dzieł Antonioniego? (na 


zdjęciu: Francesco Raba) 


szło nawet do tego, że „Zaćmienie” stało się 
przedmiotem seminaryjnych rozważań (na 
uniwersytecie mediolańskim), co jest dość 
swoistą i rzadko spotykaną konsekracją dzie- 
ła filmowego. 

Rozprawy i seminaria nie podniosły jed- 
nak temperatury odbioru, Poszczególne głosy 
zwiastowały co prawda, że właśnie w „Za- 
ćmieniw' Antonioni osiągnął szczyt możli- 
wości, ale nie były one nazbyt liczne. Na 
ogół w ocenach przebija ton lekkiego roz- 
czarowania. Ton ten oznaczał: „Doskonale, 
ale to mniej więcej znamy już z poprzed- 
nich filmów”. W dyskusji zainicjowanej u 


, nas z okazji wyświetlania „Przygody”, która 


w gruncie rzeczy była dyskusją o Antonio- 
nim i o nowatorstwie jego twórczości, „Za- 
mienie" cytowano bardziej jako argument 
wspierający wywód o tych czy innych ce- 
chach Antonioniego niż jako dzieła obda- 
rzone taką samą siłą oddziaływania co 
„Przygoda” dla jednych, „Noc” — dla dru- 
gich. 


Wydaje się, że przyczyn takiego, względnie 
„Zaćmienia” należy 
zukać w pragnieniu nieustającej rewelacji 
z jednej strony, w zaspokojeniu tego prag- 
nienia, jakie dały „Przygoda” i „Noc” z 
drugiej  „Przygoda”, prócz wielu swoich 
wielkich i dokładnie już omówionych zalet, 


chłodnego, przyjęcia 


miała tę jeszcze, że wkraczała na drogę zu- 
pełnie nieznaną; nowość była całkowita i 
dzięki niej doskonałość stawała się jes: 


e 
doskonalsza, Co do „Nocy”, to tu Antonioni 


nadał swojej poetyce miarę klasyczną: „Noc” 
jest najbardziej najbardziej 
harmonijnym, najbardziej dramatycznie wy- 
punktowanym z jego dzieł. A więc znowu 
coś, czego nie było. „Zaćmienie” natomiast 
tej cechy nie miało. Tym rażem był tylko 


wyważonym, 


ciąg dalszy, wariant rzeczy powiedzianych. - 


Okazało się, że dla spragnionych wciąż no- 
wych olśnień i niezbyt cierpliwych było tego 
nie dość. 


Czy „Zaćmienie” jest jednak filmem mniej 
pięknym od poprzednich? Albo lepiej jes:- 
cze; mniej budzącym wzruszeń niż one? Je- 
śli, to w tym sensie, w jakim, na przykład, 
pewne partie „W poszukiwaniu straconego 
czasu” Prousta — na przykład partie z „U- 
więzionej" — mniej wzruszają od „W stronę 
Swanna”. Ale te partie z „Uwięzionej” nie 
tylko zbudowane są z tej samej i tak samo 
doskonałej materii jak te, które podbijają 
nas bardziej, nie tylko absolutnie w całości 
dzieła Prousta niezbędne. ale także niezmier- 
nie ważne dla pełnego zrozumienia „W stronę 
wanna". Podobnie jest z Antonionim. Anto- 
nioni, jak Proust, stworzył dzieło cykliczne 
(oparte ponadto na podobnym systemie analiz), 
którego wszystkie człony bez względu na to, 
który z nich budzi nasz największy podziw, 
są niezbędne i z których każdy jest źródłem 
światła dla drugiego. Jak u Prousta pewien 
rodzaj monotonii jest artystycznym Sposo- 
bem, metodą: powtarzanie się pewnych mo- 
tywów z „Przygody czy „Nocy” w „Za- 
mieniu", zamierzone i świadome, staje się 
ponadto konieczne. Jest to wciąż — w każ- 
dym z tych trzech filmów — ta sama ma- 
teria gęsta od szczegółów drobnych,  ze- 
wnętrznych, ten sam opis rozbity na sekun- 
dy, te same doznania rozłożone na elementy. 
z których ma powstać obraz przeżyć i cha- 
rakterów, określenie kondycji i postaw. 
Możność i niemożność porozumienia się mię- 
dzy ludźmi — zasadniczy problem Antonio- 
niego, wahający się zawsze pomiędzy na- 
dzieją i klęską — pokazane są w jego cyklu 
w rozmaitych kontekstach i układach, w 
zmiennych światłach; ale ten problem pe- 
netrowany jest wszędzie z równą zaciek- 
łością, a pragnienie wyczerpania go do 
ostatka — równie silne. I w tej monotonii, 
w powodzeniu i klęsce, jakie taka mono- 
tonia w sobie kryje, w uporze jednostajnoścć 
którą równoważy u Antonioniego piękny 
obraz (jak u Prousta cudownie bogate, zróż- 
nicowane zdanie) jest wielkość tego artysty. 
Niepodobna jej mierzyć jednym filmem, 
najdoskonalszym nawet. Byłoby to sprzeczne 
z intencjami Antonioniego, z jego założe- 
niami i zamiarem. 
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«mie odkryć 


3 


artując z wulgaryzato- 
rów, wymyślano kiedyś 
fikcyjne tytuły rozpraw 
krytycznych w rodzaju: 
„Ogobowość bohatera a 
kszlałtowanie się cen 
produktów rolnych przed pierw- 
szą wojną światową”. Otóż oglą- 
dając „Zaćmienie” odnoszę wra- 
żenie, że udałoby się w tym fil- 
zależności równie 
daleko idące, lecz traktowane 
całkiem serio. „Zaćmienie” jest 
bowiem filmem o człowieku ja- 
ko wytwprze, jako pochodnej ca- 


łego zespołu uwarunkowań spo- 
łecznych. A 
Bohaterka tego filmu, piękna 
Vittoria, kreowana przez nie- 
zrównaną Monikę Vitti — nie 
jest dla nas postacią nieznaną. 
Patrząc na nią — musimy „przy- 
pomnieć sobie Claudię z „Przy- 
gody”, a ci, którzy znają „Noc” 
— pomyślą o Valentynie, córce 
milionera sGerardiniego. Vittoria 
z „Zaćmienia” jest jak gdyby 
stopem osobowości 
Valentyny. Od pierwszych scen 
filmu wydaje się nam dojrzała 
i świadoma prawidcł życia: sa- 
ma zrywa z przyjacielem, zdając 
sobie sprawę, że ten związek 
nie jest w stanie dać jej więcej 
— ale nie spieszy się bynaj- 
mniej, aby poddać się nowemu 
uczuciu; najprawdopodobniej w 
ogóle w nie nie wierzy. Ta 
dziowczyna, będąca jak gdyby 
nowym wcieleniem dawnej Clau- 
dii. zachowuje rezerwę wobec 
wszelkich „przygód”, jest nieuf- 
na i bardzo dojrzała. Steruje 


» b: 
MONICA ue 


Claudii i. 


świadomie swoim życiem w sa- 
motności, z której zdaje sobie 
sprawę. ale przeciwko której się 
nie buntuje, czerpiąc bladą, ale 
za to trwałą pociechę ze stanu 
swej niezależności, 

Pamiętamy, że w „Przygodzie” 
Claudia wnosiła w to Środowi- 
sko ludzi rozleniwionych i nie 
oczekujących na nic — jakąś 
świeżość doznań dziewczyny ze 
sfery niższej, dla której ten 
awans był źródłem wielu emocji. 
W „Zaćmieniu” 
przeżywa już żadnych 
dzianek. Niezależność 


cia: to seria epizodów 
nych znaczenia; przejażdżka 
molotem ma tu wart 
nego romansu, randka tyleż zna- 
czy co wizyta u przyjaciółki, a 
może i nie więcej niż przechadz- 
ka z psem po wyludnionych uli 
cach miasta, Jeszcze uczucie do 
Piera, pięknego i banalnego ma- 
klera z giełdy, wydaje się czymś 


co ją zaskakuje — ale przecież 
Vittoria czyni wszystko, żeby 
od tej absorbującej nowości 
uwolnić. , 

Bohaterka  „Zaćmienia” jest 
doskonałym wytworem swojej 


warstwy społecznej. Jej sposób 
bycia, w miarę swobodny, „no- 
woczesny”, w rę niedbał 
wyrażający zniechęcenie — je 
kwintesencją zachowania tysięcy 
jej rówieśnic, które pewne przy- 


wileje i dobra otrzymały w pre- 
ich 


zencie i nic muszą 
wać. To, co mówi, 
powtarzaną bez przekonania Jek- 
cją, Żyje w świecie zbudowa- 
nym przez współczesnęgo czło- 
wieka: zimnych, szklano-betono- 
wych  buildingó! pustynnych, 
asfaltowych kanionów ulic — i 
sama także jest zimna, bezoso- 


zdoby- 


bowa, doskonale „skomponowa- 
na” wewnętrznie. Antonioni idzie 
w swym ostatnim filmie dalej; 
w „Przygodzie” piękne krajobra- 
zy sycylijskie były jeszcze tłem 
ten przedział 
jest nie tylko 
wojego środowiska 
ludzi zamożnych, których potrze- 
hy zostały zaspokojone — wy- 
daje się także wytworem, jak 
gdyby żywą cząstką otaczającej 
ją rzeczywistości materialnej. 
Tak jakby człowiek zbudował 


znika. Vittoria 


produktem 


miasto, które dalej zyskuje przy- 
wilej stwarzania 
kańców. 


sobie miesz- 
I tu chyba znajduje- 
śnienie, dlaczego Anto- 
z taką intensywnością f0- 
tografuje to miasto: jego ulice, 
domy, wnętrza, prześwietla jak 
rentgenem poszczególne przed- 
mioty, podnosząc je do ran) 
intelektualnego, 
uogólnienia. To mi 
się mówić więcej 
mieszkujących je 
sami. 


filozoficznego 


Czy Vittoria — niezależnie od 
swej ż 


ci życiowej” — 
2 bie sprawę, jaka jest na- 
prawdę jej egzystencja? Chyba 
nie. Vittoria, wytwór określonej 
sytuacji społecznej, cywilizacyj- 
nej. nie może zdobyć się na to, 
aby osądzić tę syłuację z dy- 
stansu. Chociaż jest w „Zaćmie- 
niu” moment, w którym w Vit- 
torii budzi się przeczucie praw 
dy o sobie, o swoim życiu — 
jest to scena na giełdzie. Scena 
— dodajmy — będąca jednym z 
największych fragmentów kin 
myślę, że nie tylko współcze- 
snego. 

Po monotonnych partiach fil- 
mu — jesteśmy świadkami wy- 
buchu zbiorowego szaleństwa. 
Ludzie — wpatrzeni w tablice z 


„mądro 


cytrami usiłują wyczytać z 
ich swój los. Inni, którzy już 
wiedzą o przegranej, biegają w 
kółko, krzyczą, domagają się in- 
formacji, szukają dróg ratunku. 
Porównanie do Sądu. Ostatecz- 


nego, które w swoim _ czasie 
uczynił Aleksander Jackiewicz, 
wydaje się jedynie słuszne. 


Vittorię, która obserwuje to nie- 
zrozumiałe widowisko, przejmu- 
je w pewnym momencie Jęk. 
Może dlatego, że ta eksplozja 
ruchu, Wrzasku jest idealną od- 
wrotnością bezruchu, w którym 
tkwiła przed przyjściem na giel- 
dę; jeszcze mocniej ten bezruch 
pustkę podkreśla? A może tak- 
że dlatego, że życie Vittorii wy- 
daje się nagle jej samej abstrak- 
cyjne, uzależ! ne od gry czyn- 
ników znajdujących się poza po- 
lem jej widzenia i świadomości? 

Po scenie na giełdzie wszyst- 
ko powraca do normy; cichnie, 
nieruchomieje. Nie w tym fil- 
mie się nie rozwiązuje, bo na 
dobre — nic się nie zaczęło. Aż 
dochodzi do tego jedynego w 
swoim rodzaju finału tego do- 
kumentu o gasnącym dniu w 
wielkim mieście. o zmierzchu, 
który jest zaćmieniem, Prze- 
nośnia poetycka, filozoficzna? 
Oczywiście. Antonioni zabawił 
się tutaj w proroka w zące- 
go koniec świata. Jego film jest 
jednak zbyt czytelnym społecz- 
nie zapisem, aby sens tego pro- 
roctwa odnosić do całej ludzkoś- 
ci. Chodzi chyba tylko o jej 
drobną część i to zamieszkującą 
znane Antonioniemu kraje. O 
rzesze przyjaciół i przyjaciółek 
pięknej Vittorii, żyjących w izo- 
lowanej społecznie warstwie — 
niczym na plamie oliwy, uno- 
szonej przez fale rozmaitych 
cudów gospodarczych, 


w roku 1964 


NORMALNY ROR 
4 dpowiedź na postawione w 
O tytule pytanie nie może być 

jeszcze kompletna. Filmy, 
które dopiero zakupimy (w 
styczniu-lutym), częściowo ukażą 
się na ekranach w tym samym 
roku. Zwłaszcza więc w ostat- 
nich miesiącach repertuar kin 
może ulec wzbogaceniu o kilka- 
naście pozycji, których dziś po- 
dać niepodobna, Po wtóre, wy- 
padną nam z pola widzenia fil- 
my polskie, najkapryśniejsze w 
planowaniu. Te z nich, które 
ujrzymy na początku roku, są 
już ukończone, niekiedy nawet 
znane już krytykom. Za to te, 
które zobaczymy 
1964, być może nie zostały jesz- 
cze nawet zaczęte, 

Pomijając przypadki powyż- 
sze, mamy już jednak wcale nie- 
złe rozeznanie w  repgrtuarze 
roku. Nie będzie to, oczywiście, 
rok wyjątkowo bogaty, taki jak 
rok 1958 czy 1959, kiedy to kina 
nasze wyświetlały arcydzieła 
wyprodukowane na przestrzeni 
dobrych dziesięciu lat. W zasa- 
dzie zaległości zostały zlikwido- 
wane, repertuar budowany jest 
z tego, co bieżąco realizuje się 
na świecie; jaka więc światowa 
kinematografia, takie i progra- 
my kin polskich. 


Oceniam wysoko stopień udo- 
stępnienia widzowi polskiemu 
najwybitniejszych dzieł produk- 
cji światowej. Ilość takich dzieł 
omijających Polskę jest nadal 
minimalna, trudno znaleźć dru- 
gi kraj na świecie, gdzie byłaby 
ona równie niska, Natomiast 
trudno równie dodatnio ocenić 
okres czasu, jaki upływa mię- 
dzy światową premierą danego 
filmu, a jego premierą polską. 
Oczywiście, zależy to od różnych 
spraw, m. in, i od naszej nie- 
świetnej sytuacji  dewizowej. 
Stawiam jednak tezę, że okres 
ten — na pewno zbyt długi — 
da się znacznie skrócić bez do- 
datkowych dewiz (np. uspraw- 
niwszy proces polskich opraco- 
wań). Tu tkwią poważne rezer- 
wy! , 

Obok dużego odsetka w reper- 
tuarze filmów wybitnych (wszel- 
kich Złotych Palm i Srebrnych 
Lwów), warto zwrócić uwagę na 
dużą różnorodność gatunkową. 
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w grudniu, 


Oznacza to, że zaspokojone z0- 
staną bardzo różne potrzeby bar- 
dzo różnych widzów, Pobieżny 
przegląd oczekujących nas pre- 
mier zbudowaliśmy właśnie na 
owej gatunkowej zasadzie. Wy- 
dzieliliśmy jednak i postawili 
ponad gatunkami 10 filmów ka- 


tegorii „S”. Na nie widzowie 
wybredni czekają najbardziej, 
one stanowią o obliczu reper- 
tuaru. 


CZOŁOWA DZIESIĄTKA 


ajsensacyjniej bodaj zapo- 

wiada się premiera słynne- 

go „Słodkiego życia” *) Fe- 
derico Felliniego, Grand Prix z 
Cannes — 1960, którego tytuł 
stał się już przysłowiowy. Tej 
odkrywczej wyprawy w głąb 
sumienia współczesnego człowie- 
ka zachwalać chyba nie potrze- 
ba. Tuż obok postawić można 
brazylijskie „Ślubowanie” Ansel- 
mo Duarte, Grand Prix Cannes 
— 1962, które żarliwością ujęcia 
problemu nietolerancji dorównu- 
je poprzednikowi. Także głośny 
film czechosłowacki „O czymś 
innym" Very Chytilovej (Grand 


Prix Mannheim — 1963), dwa 
szkice o sytuacji kobiety we 
współczesnym społeczeństwie, 


wyróżnia się prawdą artystycz- 
ną, która każe najnowszą kine- 
matografię czechosłowacką po- 
stawić na jednym z czołowych 
miejsc w świecie. 

„Sportowe życie”  Lindsaya 
Andersona, wodza angielskiego 
„Free Cinema” (nagroda aktor- 
ska i nagroda krytyki Cannes — 
1963), świetnie reprezentuje nurt 
ludowego realizmu, z którym 
krytyka wiąże ostatnio tyle na- 
dziei; dramat dwojga ludzi, nie 
mogących żyć ani z sobą, ani 
bez siebie, jest świetnym stu- 
dium klimatów angielskiego ży- 
cia obyczajowego, Pokrewne mu 
jest dzieło realizatorki francu- 
skiej Agnes Varda' „Cleo od 5 
do 7" — jeden dzień życia aktor- 
ki, podejrzanej o chorobę nowo- 
tworową. 

Trzy wybitne dzieła niosą z 
sobą tchnienie epiki. W pierw- 


*) Tytuły podane w artykule są w 
większości  ostatecznymi tytułami 
polskimi, w pewnej jednak części 
są to tytuły robocze, wynikające z 
możliwie wiernego tlumaczenia ty- 
tułu oryginalnego. 


szym rzędzie „Harakiri” Masaki 
Kobajashiego (druga nagroda 
Cannes — 1963), o okrutnych 
szczegółach i wytwornej kon- 
strukcji, przerażający obraz mo- 
ralności samurajskiej. „Ołbrzym” 
Amerykanina Georga Stevensa z 
Liz Taylor i ostatnią rolą Ja- 
mesa Deana — jest pełną roz- 
machu sagą rodową, która uczy 
nas Ameryki lepiej niż podręcz- 
nik historii, Wreszcie rumuńsko- 
francuski „Kodyn”, reżyserowa- 
ny przez Henri Colpiego według 
klasycznej powieści _ Panaita 
Istrati, cofa nas do początków 
wieku, by w bagnistej delcie 
Dunaju, w czasie tragicznej epi- 
demii, rozegrać dramat galerni- 
ka, człowieka „mocnego”, w któ- 
rym budzi się subtelność uczuć. 
Rekordową _ plejadę aktorską 
zgromadzili w satyrze „Sąd osta- 


„O 


czymś 
kinematografię  czechosłowacką 


teczny” Vittorio de Sica i Cesa- 
re Zavattini, ojcowie duchowi 
włoskiego neorealizmu. 

Czołową dziesiątkę zamyka 
brawurowy „film zestawny” nie. 
mieckich dokumentalistów, mał- 
żonków Thorndike „Tak się zar 
częło”: ze starych taśm i ilu- 
stracji zbudowali oni obraz Ro- 
sji — przed i tuż po rewolucji, 
drewnianej, głodnej i  nie- 
piśmiennej, by uzmysłowić ol- 
brzymi dystans dzielący tamtą 
Rosję od sputników, 


EPIKA 


urt epicki, wpisujący los 

bohatera w szeroki kon- 

tekst historyczny, reprezen- 
towany będzie obficie, 


Najwybitniejszym jego repre- 


zentantem będzie chyba „Roz- 
bójnik” Renato  Castellaniego 
(nagroda krytyki w Wenecji 


— 1961), wskrzeszający tragedię 
trybuna chłopskiego z okresu 
dzielenia ziemi pańskiej na Sy- 
cyliii Podobny tematem, a 
jeszcze bardziej dokumentalny 
w stylu jest film „Mafia nie 
przebacza" Vittorio Orsiniego. 
Namiętnym krzykiem pacyfizmu 
jest francuski film „Nie zabijaj” 
Claude'a Autant-Lara, który pu- 
blicystycznie zestawia losy fran- 
cuskiego rekruta, odmawiające- 
go włożenia munduru, z losami 
zabójcy w mundurze Wehrmach- 
tu (nagroda aktorska Wenecja — 
1962). 

„Tragedia optymistyczna” Sam- 
sona Samsonowa według głośnej 
sztuki Wiszniewskiego jest epo- 
sem rewolucyjnym z poetycką 


stylizacją. Tematykę ostatniej 
wojny podejmuje realistycznie 
Czech Zbynek  Brynych w 


„Transporcie z raju” (o koszma- 
rze ghetta Terezin, reklamo- 
wanego w krajach neutralnych, 
jako „dar Flhrera dla narodu 
żydowskiego"). Ten sam ton od- 
najdujemy w filmach „Nadzy 
wśród wilków* Franka Beyera 
z NRD i „Wyrok na piątą B" 
Jugosłowianina Milenko Strba- 
ca, gdzie umyślnie ściszone efek- 


innym* Chytilovej — to jeden z tych filmów, które każą 


zaliczyć do czołówki światowej 


ty nie tylko nie ujmują siły 
oskarżeniu, ale wzmacniają je. 
DRAMATY SPOŁECZNE 

akże w dramatach społecz- 

T nych reprezentowana jest 
tematyka -okupacyjna, ale 
już coraz rzadziej. W czechosło- 
wackich filmach „Śmierć nazy- 
wa się Engelchen* Jana Kadara 
i Elmara Klosa, a po części w 
„Bokserze i śmierci” Petera So- 
lana — sytuacje wojenne stano- 
wią przede wszystkim podstawę 
dla analizy pewnych pojęć mo- 
ralnych i ubrane są w nowator- 
ską szatę dramaturgiczną. Zu- 
pełnie inaczej potraktował woj- 
nę Bułgar — Rangeł Wyłczanow 
w „Słońcu i cieniu” (nagroda 
krytyki w Karlovych Varach — 
1962): fantastyczna wizja wojny 
atomowej wdziera się w waka- 
cyjny flirt dwojga młodych na 
słonecznej plaży, a liryzm służy 
publicystyce. Film ten zapowia 
dany już 'w zeszłym roku, ukaże 
się jednak dopiero w roku 1964. 
Bardziej współczesne regiony 
zjawisk znajdą także interesują- 
ce artystycznie odbicie w filmie. 
Np. głośny debiut Włocha Er! 
no Olmiego — „Posada”, który 
wziął na warsztat tradycyjnie 
„niefotogeniczną” profesję niż- 
szego urzędnika, by na jej przy- 


kładzie pokazać — ciernistość 
awansu społecznego w. dobie 
„cudu gospodarczego”. Nieustan- 


nie nękające świat problemy ra- 
sizmu poruszy w duńskim fil- 
mie eksperymentalnym  „Dyle- 
mat* Hennig Carlsen (Złoty Du- 
kat w Mannheim — 1962), który 
metodą cinćma-vćritć bada nie- 
ludzką rzeczywistość Republiki 
Południowo-Afrykańskiej.  Pro- 
blemem „czarnym” zajmuje się 
także Grek Georgis Skalenakis 
w czechosłowackim filmie „Pra- 
ski blues”, pokazującym środo- 
wisko Murzynów, studiujących 
w Europie, B 

Trzy ciekawe filmy radzieckie 
będą świadkami w sprawie prze- 
, jakim po XX Zjeździe 
ulega społeczeństwo radzieckie: 
„Koledzy* Aleksieja  Sacharo- 
wa według znanćj powieści 
Aksjonowa, demaskatorski „Rejs 
bez ładunku” Władimira Wen- 
gierowa i „Sąd” Walerego Skuj- 
bina. Zwłaszcza ten ostatni, 
oparty na prozie Tendriakowa, 
ujmuje szczerością w  niesche- 
matycznym badaniu spraw mo- 
ralności. 


DRAMATY 


PSYCHOLOGICZNE 


kolei w domenie filmu psy- 
chologicznego zwykło się 
wypatrywać filmów wiodą- 
cych. Takim wydaje się angiel- 
ska jamotność  długodystan- 
sowc: Tony Richardsona (na- 
groda aktorska w Mar del Plata 
— 1963), gdzie świetny aktor 
Tom Courteńay gra pensjona- 
riusza domu poprawczego, zbun- 
towanego przeciwko sfilistrzałe- 
mu społeczeństwu. Podobny 
bunt, tyle że młodej kobiety, 
maluje jeden z koryfeuszy fran- 
cuskiej „nowej fali", Georges 
Franju w „Teresie Desqueyroux" 
(nagroda aktorska Wenecja 1962). 
Problemy _ psychologiczno-oby- 
czajowe ludzi krajów socjalizmu 
dojdą do głosu w dwóch fil- 
mach węgierskich — „Ulicy 
willowej” Tomasa Fejera i „Opo- 
wieściach z pociągu” Tomasa 
Renyi. Cieszy zwłaszcza, że w 
tej dziedzinie filmy socjalistycz- 
ne czynią ostatnio duże po- 
stępy. wyzwalając się ze sche- 
matyzmu, a nie popadając w 
tani melodramat.  Dojrzałością 
artystyczną _ wyróżniają się 
zwłaszcza: „Krzyk” debiutanta 


Najsensacyjniej zapowiada się premiera słynnego „Słodkiego życia” Felliniego 


czeskiego Jaromira Jiresa, 
„Światło na twarzy”, również 
debiutanta, ale węgierskiego, 
Miklosa Jancso i _ „Dziwna 
dziewczyna” młodego Serba Jo- 
vana Żivanovicia. 

Warto wspomnieć ponadto o 
„Życiu prywatnym” Louisa Mal- 
le'a (znów „nowa fala"), filmie 
z Brigitte Bardot i o Brigitte 
Bardot, bo o złudzeniach i roz- 
czarowaniach „gwiazdy”, a tak- 
że o innym filmie — solidnym 
studium obyczajowym „Na złych 
drogach” Bologniniego z popisową 
rolą Claudii Cardinale i Jean- 
Paula Belmondo. Niezwykły pro- 
ces przywracania człowieczeń- 
stwa dziewczynce, która urodzi- 
ła się głucha i ślepa, jest tema- 
tem  „Cudotwórczyni”, amery- 
kańskiego dramatu Artura Pen- 
na, świetnie zagranego przez 
małą Penny Duke. 

Osobną pozycję zajmują tu 
„Niedziele w Avray" młodego 
Francuza Serge'a Bourguignona, 
przepojone melancholijnym  li- 
ryzmem requiem dla lotnika, 
którego zmiażdżył nasz wiek. 


W TONACJI KOMEDIOWEJ 


komedii lirycznych, w nie- 
zbyt zasadniczym tonie po- 
dejmujących pewne istotne 


zjawiska, wymienić trzeba w 
pierwszym rzędzie uroczą „Po- 
dróż w kwiecień”, mołdawski 


film  Wadima — Dierbieniewa, 
przynoszący po raz pierwszy bo- 
daj w *kinematografij radzieckiej 
nowy typ „bohatera niedojrza- 
łego”. Podobne w tonie, bogate 
w poszukiwania, choć mniej 
skończone są: „Babcia, dziadko- 
wie i ja” Gruzina Tengiza Abu- 
ładze i „Słońce w sieci” Słowa- 
ka Stefana Uhera. W tym sa- 
mym _ dobroduszno-ironicznym 
tonie mówi o wykolejonej mło- 
dzieży NRF-owski „Sędzia dla 
nieletnich” _P. Verhoevena z 
Heinzem Riihmannem i Karin 
Baal. 

Komedie sytuacyjne o zacięciu 
farsowym prowadzi „Generał”, 
klasyczny film amerykański Bu- 
stera Keatona, któremu wróży- 
my podobny rekord śmiechu, co 
niedawno „Komicznemu ś 


Harolda Lloyda". Czech Vojtech 
Jasny umiał natomiast dobre 
tradycje komediowe skojarzyć z 
nowymi pomysłami plastycznymi 

za swą pogodną gawędę o 
ch ludzkich pt. „Gdy 
przyjdzie kot” otrzymał Nagrodę 
Specjalną w Cannes — 1963. 


czarująca”, austriacka adaptacja 


sztuki Sommerset-Maughama. 
„ Satyrę reprezentuje „Trudne 
Włocha Dino Risi, gdzie 


kapitalny Sordi gra małego, po- 
rządnego człowieczka, zmusza- 
nego przez życie do kompromi- 
sów. Wolteriańskie okienko na 
współczesność otwiera nam Nor- 
bert Carbonnaux w „Kandydzie, 
czyli optymizmie XX wieku”, a 


podobnie krytyczne spojrzenie 
na dzisiejszą Czechosłowację 
proponują Kadar i Klos w 
„Przech życzeniach”, niegdyś za- 
trzymanych, dziś z pożytkiem 
wyciągniętych z archiwum. 
Wreszcie dużo zabawnych kon- 


fliktów amerykańsko-japońs 
znajdziemy w 

Sierpniowego Księży. 
lonem Brando i Ma 


ziko Kio. 


SENSACJA, PRZYGODA, 
WIDOWISKO 


matorzy sensacji, poza sto- 

sowną dozą użytkowych 

kryminałów, będą mieli do 
dyspozycji także sensację o po- 
ważnych walorach ideowo-arty- 
stycznych. Np. w takiej „Walce 
na wyspie” Alaina Cavaliera, 
która trochę późno, za to w pa- 
sjonującej formie 'rozrachowuje 


się z OAS-owskimi terrorysta- 
mi. Angielski „Czas rozprawy” 
zaprezentuje znakomitą parę 
aktorską: Simone Signoret i 
Laurence zaś  „Do- 
grywka” Kariełowa 
odtworzy autentyczną  histovię 
meczu Wehrmacht — reprezen- 
tacja Kijowa z roku 1942, zor: 


ganizowanego przez okupanta i 
tragicznie zakończonego. Podob- 
ne stylem „Złoto Rzymu” Carlo 


«rzymskich 
sobie 
Wreszcie 


Żydów miała kupi 
niechanie represji 


NRF-owski „Czarny żwir” Hel- 
muta Kóiutnera, film doskonale 
zbudowany, pokazuje  konse- 
kwencje istnienia baz amery- 
kańskich w Niemczech Zachod- 
nich. 

Generalnymi dostawcami przy- 
gody będą Amerykanie. Trzeba 
tu zwrócić uwagę na_ film 
„Śmiałkowie są samotni” Davida 
Millera z Kirkiem Douglasem, 
brawurowy pean na cześć ostat- 


niego kowboja. Ale zobaczy 
warto również bardziej trady- 
cyjne westerny, jak „Gwiazda 


szeryfa” Anthony Manna i „Dwa 
złote colty* Edwarda Dmytryk: 
W krainę faniastyki 
zabawny „Latający 
najnowszy film wytwórni Di- 
sneya oraz odznaczony Grand 
Prix ni festiwalu fantastyki w 
Trieście czechosłowacki film 
„Ikaria XB 1”. 

Masowy widz. lubi widowiska 
„kostiumowe”. Ucieszy go więc 


„Hrabia Monte Christo”, „Ma- 
la s-Góne" (z Sophią Lo- 
ren), „Wojna ska”, „Ta- 


troja 
jemnice Paryża rtouche", 
w którym Belmondo dorównuje 
rzekomo „Fanfanowi. 


Ale i wy- 

ambitny 

morski Ustinova, 
według tekstu autora „Moby 
Dicka”, Melville'a, oraz ostatni 
długometrażowy film Wajdy, 


„Powiatową lady Makbet", zro- 
biony pod banderą jugosłowiań- 
ską. 

* 


I cóż nam zostało? Dokumen- 
ty. Nieliczne, ale dużej klasy. 
A więc osławione, skandalizuj 
ce, nieprzyjemne, ale pełne wer- 
wy „Pieskie życie” Gualteri Ja- 
copettiego. A także zdumiewają- 
ce „Spotkanie z diabłem” Fran- 
cuza Harouna Tazieffa, wypra- 
wy w sam środek "wulkanów. 
I na koniec półdokumentalna 
„Piramida ludzka* Jeana Roucha, 
uważana za prapoczątek modne- 
go i na pewno nowatorskiega 
kierunku „kino-prawdy”. 

Nie jest taka uboga ta świa- 
towa kinematografia, gdy na nią 
spojrzeć przez pryzmat reper- 
tuavu jednego tylko 1964 roku. 


JERZY PŁAŻEWSKI 
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J > z najwybitniejszych wspól- 


czesnych twórców filmów animo- 
wanych, Dusan Vukotić, udzic- 
lit czechosłowackiemu  miesięczniko- 
wi „Film a Doba” wywiadu ną b 


probemów kinem: 
Oto najciekaw- 


mat aktualnych 
tografii rysunkowej. 
sze fragmenty jego wypowiedzi: 

— Filmy rysunkowe, które powsta- 
ją dziś na świecie, noszą coraz wy- 
raźniejsze piętno indywidualności 
swych autorów. Do ich realizacji 
niepotrzebny jest już. ów Kigant 
ny aparat produkcyjny, który 
nowil przez dłu o pot$dze 
Disneya w tej dziedzinie. Nazwisko 
Disneya hyło synonimem setki 
znanych realizatorów, zatrudnionych 
w jego wytwórni. Współczesny film 
rysunkowy jest przedsięwzięciem jed- 
nego lub dwóch autorów. Pierwszy 
swój film zrealizowałem wraz z dzie- 
sięcioma współpracownikami, ostatni 
— nakręciłem sam 


sta- 


czas 


nie- 


— Przyszłość należy więc do au- 
torskiego filmu rysunkowego? 

— Niewątpliwie. Maksymalne u- 
proszczenie procesu produkcji stwo- 
rzyło warunki dla rozwoju indywi- 
dualnych autorskich stylów, a także 
dla powstania wielu produkcji 
rodowych... 

—.. w tym „szkoly zagrzebskiej”? 

— Pojęcia „szkoła zagrzebska” nie 
należy rozumieć w sposób akademic- 
ki. Nie mamy przecież jakiegoś jed- 
nolitego, zunifikowanego stylu pra- 
cy, jesteśmy bardzo zróżnicowanym 
kolektywem autorskim. Kolar, Ko- 


na- 


— Festiwale 


filmowi rysunkowemu. 


stelac, Mimica, Bourek, Feman — 
każdy ma inne podejście do intere- 
sujących nas zagadnień. Termin 
„szkola zagrzebska” pojawił się Po 
raz pierwszy na festiwalu w Cannes 


w roku 1957, gdy pokazaliśmy pięć 
naszych filmów: „Czarodziejskie 


z d EH 


Nie mamy jednolitego stylu 
Dusań Vukotie 
dźwięki”, „Kowboj Jimmy”, „Móści- 


ciel”, „Na łące” i „Straszydło”. 

Na początku naszych poczynań był 
— rozłam. Jedni byli 
styl disneyowski to właściwa droka 
rozwoju filmu rysunkowego, drudzy 
szukali czegoś nowego. Należałem do 
tej ostatniej Erupy. 

— Jak ocenia pan obecną sytuację 
światowego filmu rysunkowego? 

— Filmowi rysunkowemu grozi nie- 
bezpieczeństwo. Są nim festiwale fil- 
mowe. Festiwałomania jest matką 
pogoni za stworzeniem czegoś, czego 
jeszcze nie było, co za wszelką cenę 
ma być sensacją. Każdy goni za 
dziwactwami, każdy chce szokować 
wielkoświatową publiczność. Festi 


przekonani, że 


merykańskiej wytwórni Four Star udało się na- 
kłonić ośmiu wybitnych pisarzy światowej awan- 


gardy literackiej do na 
kich nowel filmowyc 


lonesco, Harold. Pinter, 


isania scenariuszy krót- 
. Są to: Samuel Beckett, Eugdne 
Marguerite 


Duras, Al 


Robbe-Grillet, Giinter Grass, Uwe Johnson i Ingehork 


Bachman. 


„M 


umiejącego poradzić sobie z własną żoną — w: 
„bił John Wayne. W roli żony — Maureen O'Hara, W 
filmie grają również syn i córka Wayne'a — Patrick 
Producentem 
oczywiście sam John Wayne. Na zdjęciu: MeLintock 
pani Me! 


Wayne i Aissa Wayne. 


załatwia rodzinne porachunki. Wyżej 
tock w opałach. 
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cLintock" — tak zatytułowany jest 
siern na wesolo", zrealizowany przez And- 
rewa MeLaglena, syna wybitnego (zmarlego 
przez kilku laty) aktora amerykańskigeo Victora 


B 


by uu 


„we- 


czło- 


stą- 


filmu jest 


jilmu trwa obecnie trzy godziny, 


zagrażają 


wale zaczynają dyktować modę fil- 
mową, pradukcja — dzieli się na fe- 
stiwałową i zwykłą. To jest grożne 
dla filmu rysunkowego, który z na- 
tury rzeczy poszukuje nieustannie 
nowych form wyrazu, groźne zwłasz- 
cza dla młodych twórców. Szybko 
odkrywa się nowe drogi — po to. 
żeby je zaraz porzuci szukać in- 
nych. Nie wyzyskuje się olbrzymiej 
możliwości każdej z metod. Rozwój 
filmu rysunkowego dokonuje się dzi 
wacznymi skokami. Wskutek tego 
wiele nowych filmów ma charakter 
hermetyczny, widz ich nie przyjmu- 
je. Film, który nie nawiązuje kon- 
taktu pomiędzy twórcą a widzem, 
jest absurdem 4 samą w s0- 
„stanowi konfekcję — 
tym gorszą, że produkowaną . nie 
wiadomo dla Koko. 


Sprawa komercjalizacji? Gdy na- 

grodzono Oscarem mój „Surogat”, 
otrzymałem od amerykańskiej tele- 
wizji propozycię nakręcenia serii 25 
filmów, które byłyby wariantami 
Surogatu”; bohater mego filmu miał 
stać jakimś nowym: kaczorem Do- 
naldem... 


Jestem za filmem rysunkowym za: 
angażowanym. To znakomity środek 
przekazywania najbardziej różnorod- 


nych tematów — od rozrywkowych 
po filozoficzne; może on równie do- 
brze służyć reklamie, jak też opo- 


wiadać bajki z moralem. Bo film 
rysunkowy może mieć cel dydak- 
tyczny — ale sam nigdy nie powi- 
nien być dydaktyczny. 


REWIA AWANGARDY LITERACKIEJ 


iuro wynajmu 2ltn Century For skróciło „Kleopatrę” o dalsze pół godziny. Projekcja 
mtast — jak w dniu premiery —* 
— Ten film jest tak dobry, że nie szkodzą mu żadne wycięcia — oświacii 
błura. — Skrótów dokonaliśmy bez porozumtenia z reżyserem Josephem Mankiewiczem, bo nie 
chcieliśmy sprawiać mu przykrości. Chodzi nam po prostu o to. by klna mogły dawać większą 
ilość seansów dziennie. Nie jest wykluczone, że bę 
lędnić tnieresy mniejszych kin prowiucjonainych 


Jemy musieli film ji 


„ry” — to tytuł filmu węyierskiego reż. 1 
grodzonego Grand Prix na ostatnim festiw( 
Na zdjęciu: Cecylia FEsztergalyos w re 


W pierwszym nowelowym filmie vi 
znajdą się scenariusze Becketta, Pint 
keit napisał coś w rodzaju jednoosi 
nicznej, ale pozbawionej w ogóle 
jednonktówkę, a Ionesco — satyrę n 
czącą elementy kryminału i komed 
weli będzie Alan Schneider. 


czterech. 
l przedstawiciel 


cze bardziej skrócić, 


Los aktorki 
Eva 


„DWU! 


— taki tytuł ne 
Verze Chytilov 
Evy Sadkovej, 
szeregi młodyci 
chosłowackich. 
kolektywu ml 
rozpoczynającej 
cji. Losy poczi 
są ilustracją 

postaw wobec 
od entuzjazmu 
wiązania do zć 
zygnację 1 roz 
klego kontorm 

Film oparty 

sztuk Pavla k 
role odtwarzaj 
aktorskiej, 


I, Szabo, na: 
alu w Tours. 
oli głównej 


f1wórni Four Star 
lera i Ionesco. Rec. 
obowej sztuki sce- 
dialogu, Pinter — 
a konformizm, ł4- 
ili. Reżyserem" no- 


na_ prowincji 
jadkova 


ASTKA* 


i film drugie. 
j. debiutant 
która powiększyła 
realizatorów cze- 
to historia 
y teatralnej, 
pracę na prowin- 
kujących aktorów 
ch różnorodnych 
życia, poczynając 
| szczerego przy- 
odu, poprzez re- 
arowania, do zwy- 
mu. 
stal na jednej ze 
houta, a główne 


bsolwenci szkoły 


po 


Z MOSKWY 


POCZTÓWKA 


Od 


największej radzieckiej wytwórni fil- 
mowej — Mosfilmu. Spośród wielu fil- 
mów, znajdujących się w różnych stadiach 
realizacji, wybralem te, które zapowiadaj: 
się najcickawiej — bądź ze względu i 
treść, bądź też ma osobę realizatora, 


(OE pierwszy tegoroczny meldunek 


Młody reżyser Georgij Danielija (..Sierio- 
ża” wspólnie z Tałankinem, „Droga do 
przystani”) kontynuuje zdjęcia do filmu 
«ldę po Moskwie”, wedlug scenariusza G. 
Szpalikowa. Zdaniem reżysera jest to ko- 
media, ale nie komedia tradycyjna, lecz 
film przepojony cieplym, serdecznym uśmie- 
chem i po trosze satyrycznymi obserwacjami, 
spostrzeżeniami zaczerpniętymi ż życia. 
la akcja toczy się bowiem na_ szerokim 
dokumentalnie ujętym tle współczesnej Mo 
skwy — ma jej ulicach, placach, w par- 
kach — i przedstawia przygody krupy mło 
dzieży oprowadzającej po stolicy swego ró- 
wieśnika Wolodię. przybyłego na jeden 
dzień z dalekiej Syberii, Film pragnie po- 


ruszyć niektóre problemy moralno-obycza 
jowe młodzieży, poknzać moskiewskie 
dziewczęta | chłopców na co dzień, z ich 


troskami i radościami. 


wyobrażni; wie wszystko, rozu- 

mie wszystki ałoby się po- 
wiedzieć, że poznał wszystkie tajemnice 
świata, To daje mu zdumiewającą siłę — 
mówiła o Luisic Bunuelu („Viridiana 
Jeanne Moreau, 

Znakomita aktorka francuska pracuje 
obecnie nad rolą w nowym filmie Luisa 
Bunuela ..Dziennik pokojówki”, realizo- 
wanym we Francji. Film jest adaptacją 
znanej powieści Octave'a Mirbcau wy- 
danej w roku 1900. Ta powieść intere- 
sowała Bunuela od dawna. Jest w niej 
bowiem motyw — tak przecież bliski 
hiszpańskiemu artyście — buntu prze- 
ciw tradycyjnym więzom społecznym. 
Chodzi o wzajemne stosunki pana i słu- 
żącej. Jeanne Morcau — „pokojówka 
doskonala” — będzie w tym filmie ma- 
rzyć o wylupieniu oczu swemu panu. 

W powieści rzecz dzieje się na począt- 
ku wieku. ale Bunucl przeniósł akcję 
do roku 1928. „Łata 1900—1925 — powie- 
dzial — są dla mnie święte, Nie doty- 
kam ich. To okres mojej młodości”. 
Film ma być podobno nasycony reminis- 
cencjami politycznymi. Dialogi Jednego 
z bohaterów filmu, służącego Józefa. są 


J est przenikliwy, otwarty, pełen 


Jeanne Moreau 


i 


Obelgi się nie zmieniły 
Bunuel 


Luis 


słałego 
korespondenta 


» £ Obsada filmu składa 


. dych aktorów. Grajć 


Nikita 


: (Kolka), Aleksiej Łoktiew (Wołodia). 


mienij 
(Alena). 


Stieblow (Sasza), Galina 


Sanom śledczym, a zwłaszcza 


żywcem wzięte z ówczesnych publikacji 
taszystowskich. „Te fantastyczne — po- 
wiada Bunuel — obelgi nic się nie zmie- 
niły od tego czasu, można je nadal uży- 
wać”. 

Artysta mówi niechętnie o swym no- 
wym filmie. Twierdzi. że przez 63 lata 
swego życia powiedział już wszystko i 
nie mu nie pozostało. Ale ten Sześć- 
dziesięciotrzyletni czlowiek zachował 
spaniałą żywotność. Jean-Claude Car- 
riere, młody pisarz francuski, który pra- 
cuje z Bunuelem nad dialogami ..Dzien- 
nika pokojówki”, powiada: 

„Bunuel ma ciągle niebywałą wyo- 
braźnię. Wychodząc od jakiegoś tematu 
potrafi swymi skojarzeniami dokony- 
wać najbardziej fantastycznych skoków 
W swych filmach stara się zawsze od 
tworzyć jakiś obraz, który sam sobie 
dokładnie wyimaginował. Jestem prawie 
pewien, że zdarza mu się robić filmy 
wyłącznie po to, by umieścić w nich 
dwie czy trzy własne obsesyjne wizje. 
Wszystkie pozostałe sceny wówczas go 
nie interesują. Sam bardzo lubi grać, 
Kiedy pracowaliśmy nad dialogami, 
odgrywał wszystkie partie pokojówk 
a ja pozostałych bohaterów". 


on 


wyłącznie z mło- 


złowiek. który zwątpił* według orygi- 

nalnego scenariusza Ł. Agranowicza, 
_ wspólnie z W. Siemakowem film reżyse- 

ruje — to utwór poświęcony radzieckim or- 
przemianom, 
jakie zaszły w nich po XX Zjeździe KPZR. 
Bohaterem filmu jest pracownik prokura- 
tury RFSRR, Lekariew, który styka się w 
swej praktyce z najróżniejszymi sprawami, 
wymagającymi taktu, wyrozumiałości, 
pliwości, wiary w czlowieka, Ta właśnie 
wiara powoduje, że Lekariew ciągle 
w winę oskarżonych. uważa bowiem. 


przez zwątpienie Wiedzie droga do prawdy, 
do rozwiązania skomplikowanych zagadek 
kryminalnych. Przeciwstawieniem Lekariewu 
jest w filmie inny sędzia śledczy, Szpor- 
tiuk, który nie potrafi zerwać z dawnymi, 
skompromitowanymi metodami pracy, co w 
konsekwencji zaprowadzi go na lawę oskar- 
żonych. 


Rolę Lekariewa gra G. Kulikow, Szportiu- 
ka — W. Korczagin. poza tym w. filmie 
biorą udział — J. Tietierin, B. Kordunow 
oraz studentka WGIK-u, L. Wikkel. Zdjęcia 
plenerowe realizowano na ulicach Jaro- 
»ławia. 


Inny film sensacyjny o silnych akcentach 
spoleczno-politycznych — to „Strzał we 
mgle* reżyserii młodych realizatorów A. 
Sieryja 1 A. Bobrowskiego. Jest to opo- 
wieść z życia pracowników Czeka. Jej 
punkt kulminacyjny stanowi nieszczęśliwy 
strzał, padający w czasie polowania i go- 
dzący w jednego z myśliwych, który tropit 
zwierzynę w gęstym sitowiu, 


Wreszcie pozycja dla najmiodszych wi- 
dzów, realizowana przez specjalistę od bie 
jek filmowych — Aleksandra Ptuszkę. Sce- 
narlusz Borysa Lifszyca oparty został na 
sztuce Jewgienija Szwarca „Baśń o czasie 
utraconym". Taki jest równieź tytuł filmu. 
Nowa bajka Ptuszki stara się nawiązać da 
spólczesności, ale zawiera oczywiście 
wszystkie atrybuty swego gatunku: fanta- 
stykę. liryzm. aktualny moral. Toczy się 
w niej walka między złymi czarownikami 
zamieniającymi dzieci w starców, a siłami 
dobra, które, oczywiście, w końcu zwyci 
żają. 

ykonawców ról dziecięcych wybrany 
około 4 tysięcy kandydatów. „Do- 
role w filmie Ptuszki grają m. in. 
$. Martinson, B. Nowikow, 
Zielienajn i 


KLEINAS 


Marzy o wyłupieniu oczu swemu punu 


Moreau w „„D: ku pokojówki” 


n 


9 


£wa Wiśniewska w roli Anny 


NOWY 


L M 


Tadeusz Łomnicki — Jakuszyn 


POLSK 


„ŻYCIE RAZ JESZCZE” 


cenarzystą jest Roman Bratny, reży- 

seruje Janusz Morgenstern, zdjęcia 

— Jerzego Wójcika. Tematem nowe- 

go filmu zespołu SYRENA są wyda- 

rzenia minionych kilkunastu lat. 
Wielkie przemiany polityczne i społeczne 
przedstawione zostały poprzez dzieje trzech 
głównych postaci. 

Oto Anna (w roli tej zobaczymy Ewę 
Wiśniewską). Dziewczyna bardzo młoda, 
członkini Związku Walki Młodych — czyn- 
nie związana z przemianami, jakie niesie 
nowy ustrój, pełna zapału, pozbawiona po- 
czątkowo jakichkolwiek wątpliwości, odda- 
na swojej organizacji i partii, 

Jakuszyn (gra go Tadeusz Łomnicki) — 
komunista, człowiek szczery, otwarty, aktyw- 
ny. Sekretarz partii w jednym ze wsc! 
nich powiatów, pomimo stałych niebezpie- 
czeństw, ponawianych prób zgładzenia go, 
pracuje na swym stanowisku aż do momen- 
tu, gdy zostaje oskarżony o odchylenie pra- 
wicowe i uleganie wpływom imperialistów. 
Jednak jeszcze wtedy Jakuszyn potrafi po- 
wiedzieć: „Człowiek może się mylić, nie 


Trzecim bohaterem filmu jest Grajewski 
(Andrzej Łapicki). Wojskowy „z angielskimi 
papierami”, człowiek, który nie wahał się, 
wrócił do kraju. Trzeba przyznać, że nie 
tylko jego „zachodni” życiorys budzi wiele 
obaw wśród ludzi, z którymi rozpoczął pra- 
cę. Nieufność ię podsyca także respekt, ja- 
kim darzą kapitana: przeciwnicy ustroju. Po 
jakimś czasie Grajewski zostaje aresztowa- 
ny. Oskarżony o próbę obalenia ustroju siłą 
— otrzymuje wyrok śmierci, Wyrok nie zo- 
Stał jednak wykonany. Grajewski jako „że- 


Andrzej Lapicki_ (z prawej) Jako Gralewskii, obok 
Franciszek Pieczka w roll jednego 2 więźniów 


lazny świadek" spędza wiele lat w więzie- 
niu. Wspólnie zresztą z Jakuszynem, który 
trafia tam w okresie, kiedy to nawet Anna 
zaczyna mieć wątpliwości. 

I chyba właśnie Anna z całej tej trójki 
zostaje najciężej doświadczona. Wprawdzie 
nieszczęścia nie dotykają jej osobiście, lecz 
są tym dotkliwsze, że zabierając jej naj- 
bliższe osoby. narażają młodą kobietę na 
ogromne wewnętrzne konflikty. Bo Anna, 
mimo wszystko, wierzy w wyroki aparatu 
sprawiedliwości... 


Mówi 
ROMAN BRATNY 


|eJ| 'ak powstał pana najnowszy scena- 


riusz? 

— W zasadzie, jako literat, mam 

zwyczaj adaptować swoje teksty przezna- 
czone do druku, a nie przygotowywać je 
specjalnie dla filmu. Tak było z wszystkimi 
zrealizowanymi ostatnio moimi scenariusza- 


mi: „Powrót” powstał według powieści 
„Szczęśliwi torturowani”, „Zerwany mos 

Został oparty na powieści „Śniegi płyną”. a 
„Naganiacz” — na noweli pod tym samym 


tytułem. W przypadku „Życia raz jeszcze”, 
u źródeł scenariuszą leży przygotowywana 
do druku powieść. 

Właściwą bohaterką filmu jest w moim 
rozumieniu kobieta, na życie której w spo- 
sób istotny wpływają tragedie bliskich jej 
osób. 


— Jak należy interpretować tytuł filmu? 

— Tytuł ten akcentuje przewodnią myśl 
czy może przewodnią nadzieję, wyrażoną 
przez nas, a potwierdzoną przez naszą histo- 
rię. Takim właśnie akcentem, mającym mo- 
że jakieś powiązania z pojęciem tragedii 
optymistycznej, zamykamy film. 

— Gdybym chciała w sposób najprostszy 
streścić film... 

— Musiałbym jak najkategoryczniej za- 
protestować. Jestem przeciwny wszelkim 
streszczeniom! 

— Sądzę, że w tym wypadku poważnym 
i trudnym zagadnieniem jest przedstawienie 
w filmie upływu czasu. Dotyczy to zarówno 
konstrukcji utworu, jak i gry aktorskiej. 

— Te sprawy należą właściwie do reali- 
zatorów, ale ponieważ blisko współpracuję 
z reżyserem — spróbuję odpowiedzieć na to 
pytanie. Jak mi wiadomo tę tak trudną w 
filmie sprawę właściwego przedstawienia 
upływu czasu reżyser wypełnił wielu inte- 
resującymi pomysłami. W poszczególnych 
wypadkach ma nawet zamiar wykorzystać 
zdjęcia dokumentalne z różnych okres 
niedawnej przeszłości. Jeżeli chodzi 
twórców postaci, to sądzę, że ani Tadeu 
Łomnicki, ani Andrzej Łapick 
artystycznie aktorzy nie będą mieli 
kłopotu. Co do odtwórczyni posta: 
nej bohaterki, reżyser wychodzi z filozofi 
nego założenia, że łatwiej kobietę postarzeć 
niż odmłodzić. 

— Czy zaglądał pan do wytwórni? 

— Nie byłem w Łodzi podczas realizacji 
tego filmu. Wydaje mi się zresztą, że od pe- 
wnego momentu scena! ta staje się na 
planie intruzem. 


Rozmawiała: 
ELŻBIETA SMOLE)| 


|-WASILEWSKA 


Reżyser „Życia raż jeszcze" — Janusz Morgensterń 


YZ2 


Lapis 
KÓNE 


dy przejrzałem repertuar filmowy telewizji drugiej połowy stycznia, nie ulegało dla 

mnie wątpliwości, że pozycją może nie najwyhitniejszą, ale z pewnością najbardziej 

atrakcyjni i ciekawą jest projektowane wyświetleni kolejnego filmu z serii „ZŁOTE 
LATA HOLI.YWOODU”. Jest to antologia fragmentów najlepszych filnów dźwiękowych, 
poczynając od Al Jolscna — kończąc zaś na znanym już z kin „Bulwarze Zachodzącego 
Słońca”, melancholijnym i gryzącym dramacie o przemijalności sławy dzięki kinu zdobytej. 
Radzę wszystkim film ten obejrzeć — nie tylko jako pozycję rozrywkową, lecz także jako 
Jlokument z historii kina. 

„Złote lata Ieliywoodw* w programie naszej telewizji zmuszają do refleksji. Śledząc prog- 
ram filmowy naszej telewizji można uość łatwo dojść do wniosku, że ogromna większość 
filmów pokazywanych na małym ekranie, to dzieła właściwie archiwalne, historyczne, szcze- 
£ólne zabytki sprzed dziesięciu, piętnastu, czasem nawet sprzed dwudziestu i więcej lat. 
Telewizja robi dobrą minę i nie podaje dat produkcji najróżniejszych „Maskarad w Mek- 
syku”, nie zmienia to jednak faktu, że mamy do czynienia z filmami w większości starymi 
i zestarzałymi, z kinematografią drugiej kategorii sprzed lat kilkunastu. Co gorsza, tej sy- 
tuacji nie da się zmienić — można próbować ratować ją własną produkcją telewizyjną, poka- 
zywaniem nie bardzo starych filmów polskich. 

Zamiast walczyć z sytuacją nie do zwalczenia przy pomocy udawania, że nie istnieje, 
może warte spróbować ją wykorzystać? Przyznać szczerze, że telewizja pokazuje głównie 
filmy siare — i wyciągnąć z tego wnioski. 

Można próbować oprzeć repertuar na filmach starych i nawet bardzo starych, ale prze- 
<iętnie lepszych, niż te, które oglądamy obecnie. Można łatwo — choćby przy pomocy kilku 
zdań iaformujących — osadzić poszczególne filmy jeśli nie w należnym im tle — górno- 
lotnie mówiąc — historycznym, to przynajmniej obyczajowym (to najbardziej się zmienia 


1 to najbardziej razi. Można próbować stworzyć ja 
nie cykli (filmy biograticzne, komedie muzyczne, filmy wybranych ukto- 


poprzez wyświetla 


rów Iuh reżyserów)... Nie namawiam, by z teiewizji stworzyć świ 
ale gorąco namawiam do programowego realizmu. Wtedy „Złote lata 
ie będą rodzynkiem w suchym, raczej jałowym cieście, lecz logicznym uwień- 


rodzaj kina „Nuzjon 
Holtywoodu" 
czeniem celowego dzialania, 


jąś rezerwę filmów i gospodarować nią 


ste „niuzeum filmowe”, 


ARGUS 


fanie Redakgiorze! 


Od kliku lat na lamach prasy filmowej 
(I nie tylko filmowej) pojawiają się artyku- 
ły, omawiające problem filmu w szkole, 
Autorzy widzą najczęściej dwie możliwości 
zbliżenia filmu do rałodzieży: (bądź wzoru- 
jąc się na kłubach fllmowych dla doro- 
słych) organizowanie klubów  mlodzieżo- 
wych, bądź wprowadzenie filmu do szkoły 
podczas lekcji języka polskiego. Obie kKon- 
Cepcje są słuszne | nie konkurują 'ze sobą, 
ale wymagają posunięć, na które szkoła 
czeka Od lat. 

W jednym z ostatnich numerów FILMU 
ukazał się list pani Heyman-Majewskiej z 
Kielc, który chyba najlepiej odzwierciedla 
nastroje wśród nauczycieli i ich trudności. 

Pani Heyman-Majewska pisze o bardzo 0- 
czywistej sprawie — Kłub lub zajęcia z fll- 
mem w szkole musi prowadzić nauczyciel, 
który: „zna się na filmie, umie dobierać 
repertuar, prowadzić dyskusję". Jestem s! 
łym współpracownikiem Zakładu Wiedzy o 
Filmie Uniwersytetu Łódzkiego i nauczycie- 
lem —. przez dwa lata prowadziłam mło- 
dzieżowy klub filmowy; jako polonista, 
wprowadzam na lekcje filmy fabularne i o- 
światowe, traktując je jako niezwykle cen- 
ną pomoc w nauczaniu przedmiotu, w roz- 
szerzaniu humanistycznych pojęć moich u- 
czniów. Jednocześnie staram się uzmysło- 
wić miodzieży sens filmu jako sztuki, ope- 
rującej specyficznymi środkami wyrazu ae- 
tystycznego. 

A jednak moja praca z filmem wśród 
młodzieży ma charakter partyzancki. Po- 
za tym, pokrycie wszystkich wydatków ze 
skladek' młodzieży jest praktycznie niemoż- 
liwe. Pomagam sobie współpracą z Mlo- 
dzieżowym Domem Kultury, ale czy Wszys- 
cy mol koledzy mają takie możliwości? Zdo- 
Ę bycie kopil nie jest także rzeczą prost: 

Większością filmów, które np. ja wykorz; 


stuję — dysponuje <entrala Wynajmu Fil 
mów. a nie FILMOS, instytucja patronująca 
szkołom. 

Prowadzenie klubu flimowego posiadają- 
cego projektor 16 mm jest możliwe właści- 
wie tylko w ciągu dwu lat, bowiem pó- 
żniej możliwości repertuarowe kończą się. 
Od kilku lat słyszy się o stworzeniu flimo- 
teki (filmy 16 mm), przeznaczonej dla szkół 
1 młodzieżowych Klubów filmowych, I na 
to I na podręczniki daremnie czekają nau- 
czyciele. I tu dochodzę do następnego pro- 
blemu, istotnego dla ofensywy filmu w 
szkole: braku nauczycieli, którzy mogliby 
go tam w sposób właściwy wprowadzić. Na- 
uczyciele byli 1 w większości są nadal je- 
dynie takimi samymi widzami kinowymi 
Jak ludzie innych zawodów. W nawale za- 
Jęć, ich znajomość repertuaru filmowego 
Jest często znacznie mniejsza aniżeli wśród 
młodzieży. Aby temu zaradzić Ministerstwo 
Oświaty, ZNP i Federacja DKF urządzają 
od trzech lat flimowe seminaria dla kilku- 
dziesięciu nauczycieli z całej Polski, Nie 
możemy sobie chyba pozwolić na wydaw: 
nie pieniędzy na jednorazowe wakacyjne 
kursy — po to, by tych „jednorazowo prze- 
szkolonych nauczycieli” zostawić później 
samym sobie. Zbyt mało wtedy wiedzą, by 
można liczyć na ich aktywność w swoim 
środowisku. 

A gdyby tak stworzyć przy okręgowych 
ośrodkach metodycznych — ośrodki pracy Z 
filmem? Mogliby je prowadzić absolwenci 
Zakładu Wiedzy o Filmie Uniwersytetu 
Łódzkiego, PWSTIF, Studium Wiedzy o fll- 
mie oraz nauczyciele, którzy w DKF-ach 
i z racji osobistych zainteresowań zdobyli 
wiedzę o filmie. 


EWA BUCZYNSRA 
Łódź 


Crainquebille 


łem inne filmy Jacquesa Feydera. Tego 

nie udało mi się zobaczyć. Nawet w Cinó- 

matheque Frangaise, gdzie przed dwoma 
daty zbierałem materiały z tamtych czasów, obej- 
rzałem tylko „Nowych panów”. A_ przecież histo- 
rycy kina piszą, że właśnie w „Crainquebilie'u", 
w tym filmie z roku 1922, na siedem lat przed 
„Nowymi panami”, na osiem — przed „Pod da- 
chami Paryża” Claira, narodził się film populi- 
styczny. 


S tyszalem o „Crainquebille'u” wiele. Widzia. 


Warszawski „Iluzjon” nam go udostępnił przed 
paru (tygodniami. Gdzie „Nowym panom”, tej za- 
powiedzi clairowskich operetek, do _„Crainquebil- 
le'a"! Historia, zaczerpnięta z Anatola France'a, 
jest prościutka, Dość łzawa i pouczająca, jak 0po- 
wieści Dickensa. Stary sprzedawca jarzyn, Crain- 
quebille, popularna postać paryskich hal, dostaje 
się do więzienia, oskarżony o obrazę stróża po- 
rządku publicznego, Którego zresztą nie obraził. 
Wyszedłszy na wolność, tract klientów. Kto by ku- 
pował u byłego więźnia! Crainquebille coraz rza- 
dziej krąży po ulicach ze swoim wózkiem, zaczyna 
pić, traci dach nad głową. Usiłuje obrazić innego 
policjanta, by wrócić do więzienia. Ale trafia na 
mądrego człowieka, który za głupstwa nie zamyka. 
Wreszcie starzec postanawia rzucić się do Sekwa- 
ny. Przygarnia go mały przyjaciel, paryski ga- 
wroche. 


Film ma oprawę konwencjonalną: i fabułę, i 
dramaturgię; i umyślną, grę postaci drugoplano- 
wych. Jak wówczas było we zwyczaju. Ciekawsze 


Aleksander Jackiewicz 


subiektywne widzenie świata przez starego pocz- 
ciwca: zatarte twarze ludzi przysłuchujących się 
rozprawie, zdeformowany obraz trybunału jak 
koszmar, rosnąca w nieskończoność figura „gliny! 
zeznającego przeciw niemu, Ale to także należy 
już do historii. Rewelacją jest sam Crainquebille, 
grany przez Maurice'a de Fóraudy. W paryskim, 
autentycznym plenerze miejskim, zanurzony w ten 
plener, stanowiący nieodrodną część dzielnie han- 
dlowych, ruchu ulicznego, i niespreparowanego — 
w każdym razie tak wyglądającego — ludzkiego 
rojowiska. Wprost nie do wiary, że to jest jeszcze 
gra aktorska, Ta stara, dobra twarz z obwistymi 
wąsiskami. Ten kaszkiet, w którym jakby się uro- 
dził. De Fóraudy postaci nie „wyraża”, nawet mie 
„zdradza”. Ona egzystuje na ekranie, jak się egzy- 
stuje w życiu: kiedy sięga przedwcześnie po za- 
platę; kiedy dowodząc policjantowi, że ten nie ma 
racji, wykonuje szereg małych i bezradnych ge- 
stów, ledwie zauważalnych, nieruchomy w końcu 
i oglupiały; kiedy „ciepło” cieszy się z czystej celi; 
kiedy nareszcie je prawdziwe śniadanie; kiedy 
z zachwytem puszcza zimną i gorącą wodę z kra- 
nów umywalni, Postać Crainquebille'a kompromi- 
tuje wszystko, co nie jest jak on. Najdrobniejszy 
zabieg literacki, najdrobniejsze zagranie, chwyt 
reżyserski czy techniczny. I na odwrót: przedzie- 
ra się przez sztuczność kontekstu bez żadnej szko- 
dy dla siebie. Nawet 'w melodramatycznych sce- 
nach końcowych. Gdyż jest realnością samą, jak 
wózek, jarzyny, ubiory i domy. 


Pisząc ostatnio o nowym kinie, dowodziłem, że 
wyprowadzenie dzieła w plener, na niezainsceni- 
zowaną ulicę, puszczenie aktora w niespreparowa- 
ny uprzednio świat, wymaga nie tylko nieprakty- 
kowanego dotąd sposobu gry, i warsztażu.reżyser- 
skiego, ale odmiany w całym dziele. Zdawało się, 
że to już blisko. Tymczasem okazuje się, że przed 
czterdziestu z górą laty były już identyczne próby, 
lub prawie. I to kiedy: w roku premiery kolejne- 
9o filmu Feuillade'a, w roku premiery operowego 
„Don: Juana i Fausta” L'Herbiera, w roku premie- 
Ty dellucowskiej „Kobiety znikąd”, dzie wielka 
Eve Francis zaledwie w paru miejscach, kiedy 
„nie grala”, pokazała, czym może być kino. A po 
„Crainquebile'u" przecież przyszedł operetkowy 
populizm, teatr w kinie, literatura i kino kon- 
wencjonalne, które trwa do dziś. Więc jesteśmy 
znów na etapie „Crainquebille'a”? Słaba pociecha. 


O „LAMPARCIE” 


w Cannes, 
s 


po 


| stiwalu Festiwali. 
| Do polemiki tei włączył 
koncepcję odczyt: 


oparty. Z wywiadu tego przedrukowujemy najciekawsze fra 


— Niezależnie od wielkiego 
sukcesu, jaki powieść Tomasi di 
Lampedusy odniosła na rynku 
czytelniczym — opinie o niej 
poważnych krytyków i pisarzy 
na całym świecie były bardzo 
rozbieżne. Jedni określali ją ja- 
ko zdecydowanie reakcyjną, 0- 
graniczoną skostniałym pojmo- 
waniem życia przez autora. In- 
ni natomiast widzą w niej pier- 
vszą nowoczesną powieść wło- 
ską. która podejmuje obrachu- 
nek z historią i całym komplek- 
sem dramatycznych faktów. 
związanych z narodowym i du- 
chowym rozwojem Włoch. Co 
pan 0 tym sądzi? 


Świat, który : 


jest jednym z najżywiej o 
jach, część widzów będzie mi. 


ilm Luchino Viscontiego „Lampart”, zdobywca Grand Prix na zeszłorocznym festiwalu | 
nio dyskutowanych dzieł filmowych. Zanii 

la możność obejrzeć go na tegorocznym 

part” budził duże zainteresowanie i spory jeszcze w czasie realizacji. 

także reżyser, który w specjalnym wywiadzie sprecyzował swoją 

znanej także u nas, powieści Tomasi di Lampedusy, na której film rostał 


menty. 


VISCONTI: — Jeżeli chodzi o 
analizę faktów historycznych i 
wypływających z nich sytuacji 
psychologicznych, to nie tylko 
zgadzam się całkowicie z punk- 
tem widzenia Lampedusy, a na- 
wet jego głównej postaci, k 
cia Fabrizio, lecz — co więcej 
— akceptuję także ich pesym: 
styczne sądy o tych faktach. Pe- 
symizm księcia Saliny każe mu 
opłakiwać rozpad starego syste- 
mu, wprawdzie skostniałego, lecz 
przecież istniejącego. Nasz pesy- 
mizm natomiast jest inny: nie 
oplakujemy przecież systemu [e- 
udalnego czy reżimu burbońskie- 
go; wiemy, że on zmierza do 


Scena balu w „Lamparcie* 


cułym swym blaskiem skazany jest na 


ukaże 


Red. 


Nas: pesymizm jest inny niż księcia Saliny 


rozpadu; ale oczekujemy naro- 
dzin nowego porządku. Ogólnie 
rzecz biorąc, uważam za cułko- 
wicie słuszne określenie risorgi- 
menta jako „chybionej” czy mo- 
że lepiej: „zdradzonej rewolu- 
cji”. Moment ten, nawiasem mó- 
wiąc, występuje też w powie- 
ŚCi.. 

Ani Verga, ani Pirandello, ani 
De Roberto nie powiedzieli 
wszystkiego o dramacie włoskie- 
go risorgimenta; a w każdym 
razie nie powiedzieli o sycylij- 
skiej specyfice tego złożonego i 
fascynującego wydarzenia. Lam- 
pedusa uzupełnił ich wypowie- 
dzi. I właśnie to uzupełnienie 


zagładę 


Burt Lancaster 


stało się dla mnie punktem wyj- 
ścia; w powieściowych zaś wąt- 
kach Lampedusy nie znalazłem 
niczego, co byłoby w jakiejkol- 
wiek sprzeczności z pracami ta- 
kich historiografów, jak Gobetti, 
Salvemini <gzy Gramsci, W ta- 
kim samym stopniu, w jakim u- 


. rzekały mnie poetyckie uroki po- 


wieści (charaktery, pejzaż, kon- 
Jlikt starego z nowym, odkry- 
cie tajemnic Sycylii, przemyślne 
powiązania kościoła z feudałami, 
malostkowość nuworyszów prze- 
mieszana z ich interesami poli- 
tycznymi, piękność Angeliki itd.) 
— kierowały mną zupełnie 0- 
kreślone zainteresowania  ide- 
owe; chodzi o krytykę społecz- 
nq — co nie jest niczym nowym 
w moich utworach, poczynając 
od filmu „Ziemia drży” a na 
„Zmysłach”” kończąc. 


— Czy wskutek tego motywy 
historyczne i ideowe przesłoni- 
ły w rysunku postaci motywy 
ludzkie, czy może nawet psy- 
chologiczne? 


VISCONTI: Uważam, że roż- 
dzielanie tego jest rzeczą nie- 
możliwą. To było pytanie czy- 
sto retoryczne. Problem właści- 
wych proporcji jest w _ dziele 
sztuki najważniejszy: Chodzi o 


* realizm, którym stale się zajmu- 


ję. Zarzucano mi często, że roz- 
wiązywałem go w sposób do- 
wolny, nazbyt wyraźnie dydak- 
tyczny. I prawdopodobnie jest 
w tej krytyce coś słusznego. Ale 
to nie powód, bym miał rezyg- 
nować z kierunku realistyczne- 
go. Sądzę, że w „Lamparcie” z 
powodzeniem posunąqłem sprawę 
naprzód. Elementy historyczno- 
polityczne nie przeważają tu nad 
innymi — one po prostu płyną 
w żyłach postaci. U jednych są 
widoczne wyraźnie, tkwią na po- 
wierzchni, u innych — gdzieś na 
dnie, trudne do rozpoznania i 
tylko od czasu do czasu dostrze- 
galne. Naprawdę nie ma sensu 

: bać się w moim filmie 
sceptycznego i niekon- 
struktywnego przeciwstawienia 
intymnej sfery uczuć — namięt- 
nościom zbiorowym; irracjonal-, 
nych impulsów serca —: rżeczy- 


wistemu biegowi historii, krótko 


-. „A ej 


mówiąc — jakiegoś kontrastu 
między nadzieją i rozpaczą, co 
pewni ludzie pragną wyczytać w 
Lamparcie"; z różnych powo- 
w próbują oni sprowadzić to 
dzieło, tak mocno związane z re- 
alizmem, do jakichś prowincjo- 


nalnych kategorii tzw. literatu- 
ry strachu. 
w „Łajmparcie” opowiedziana 


została historia pewnej intercy- 
zy małżeńskiej. Urodę Angeliki 
rzuca się Tancrediemu na po- 
żarcie. Ale Angelika jest nie tyl- 
ko piękna; wie dobrze, na czym 
polega umowa małżeńska, choć 
na pierwszy rzut oka wydaje się, 
że to jedynie czysta milość. Rów- 
nież Tancredi nie jest *wyłącz- 
nie cynikiem i chciwcem. Znaj- 
duje w nim swe odzwierciedle- 
nie — wprawdzie już w począt- 
kowym stadium rozkładu — ów 
blask manier, szlachectwa i mę- 
skości; ta sama świetność, która 
wskutek jeudalnego skostnienia, 
bez jakiejkolwiek nadziei na 
przyszłość, wykrystalizowała się 
i zakrzepła w postaci księcia Fa- 
brizio, W tle wątku Angeliki i 
Tancrediego dostrzegamy szer- 
sze perspektywy: los państwa 
Piemontu, które w osobie Che- 
valleya przypieczętowuje kon- 
trakt; dalej — nową burżuazję, 
posiadaczy ziemskich — (uciele- 
śnieni w osobie Don Calogero 
Sedary przywodzą oni na myśl 
ów podwójny konflikt między 
uczuciami i interesami, który 
Verga znakomicie ukazał w 
swoim Maestro Don Gesualdo), 
chłopów — bezimiennych, poni- 
żonych, niemal pozbawionych 0- 
blicza, niemniej jednak obec- 


nych: wreszcie — perspektywę 
dalszego istnienia struktury fe- 
udalnej, która — choć już choru 
i anachroniczna — ukazana jest 
w połowie drogi między tieunik- 
nionym własnym upadkiem i 
przenikaniem do jej tkanki ciał 
obcych (Don Calogero, oficero- 
wie z Piemontu, a także gari- 
baldczycy), wczoraj jeszcze od- 
trącanych — dziś już tolerowa- 
nych i asymilowanych. 


Z obrazu zawartego w powie- 
ści Lampedusy nie wyelimino- 
waliśmy niczego, żadnego istot- 
nego momentu ani nawet waż- 
niejszego dialogu; więcej — pe- 
wnym motywom, które w po- 
wieści mają jedynie charakter 
aluzyjny, nadaliśmy kształt kon- 
kretny. Dotyczy to głównie re- 
wolucji w Palermo, bitew gari- 
baldczyków, linczowań burboń- 
skich zbirów. Wszystko to było 
niezbędne dla pokazania rozmia- 
rów przełomu historycznego, a 
ryzyka, które ponosi Tan- 
chce on bowiem trwać 
wych zamiarach, stać w 
wydarzeń i panować 


przy 
centrum 
nad sytuacją. To samo dotyczy 
stosunków pomiędzy Don Calo- 


gero i wieśniakami (o których 
wielokrotnie wspomina się w po- 
wieści) Chodzi o to, by wyra- 
źnie ukazać cenę intercyzy po- 
między Tancredim i  Angeliką 
Wreszcie — skutki rozpaczliwe- 
go przedsięwzięcia pod Aspro- 
monte, Jak wiadomo, kilku ucie- 
kinierów z armii królewskiej 
którzy w roku 1862 poszli za we- 
zwaniem Garibaldiego, zostało 
straconych. Naturalnie, nie po- 
zwoliliśmy sobie na to, by te e- 


RZEC PZA CHE 


Urodę Angelikt rzuca się nu pożarcie 
Claudia Cardinale 


Tancredi nie jest wyłącznie cynikiem 1 chctwcem 
Alain Delon 


pizody włączyć do filmu, ale by- 
ły to fakty, których echo do- 
tarło aż na bal i książę Fabrizio 
zdawał sobie w pelni sprawę z 
ich znaczenia. Pod koniec zaba- 
wy, jak przy pożegnaniu, uro- 
czystym i gorzkim jednocześnie, 
karety gości powracają o br: 
sku dnia do domu, a książę - 


idąc samotnie ulicami starego 
miasta — prowadzi z gwiazdą 
poranną rozmowę pełną niepo- 
koju i męki... 

—A_ zatem  fałszy jest 
wersja puszczona w obieg prze: 


których dziennikarzy w cza- 
sie realizacji filmu, jakoby z 
kceważył pan realizm pow 
i zajął się wyłącznie tym wszy- 
stkim, co jest dygresją romanty- 
czną i — w złym tego słowa 
znaczeniu —  melodramatyczną. 


VISCONTI: — Mam nadzieję, 
że rezultat mojej pracy i moich 
współpracowników stanowi od- 
powiedź całkowicie negatywną. 
Poza tym nie wierzę, aby można 
było oddzielić od siebie różno- 
rodne poetyckie elementy powie- 
ści Lampedusy: jeżeli ktoś tak 
uważa, jest najprawdopodobniej 
złym czytelnikiem  „Lamparta”. 
Napisano zresztą także coś od- 
wrotnego niż to, co pan mówi, 
coś na trochę wyższym pozio- 
mie: że w „Lamparcie” -zafascy- 
nował mnie moment „wspom- 
nień”, „ostrzeżenia”, ucieczki w 
przeszłość, mrocznych, _ irracjo- 
nalnych przeczuć jakiejś nie- 
sprecyzowanej bliżej katastrofy. 
Miałem się przy tym posłużyć 
metodą bliższą Proustowi n 
dajmy na to, Verdze. Jeżeli w 
takim przeciwstawieniu chodzi- 
ło o to, by zaliczyć z jednej 
strony Prousta do rzędu pisarzy, 
którzy negują związek pomiędzy 
życiem prywatnym i _ społecz- 
nym, a z drugiej — Vergę do 
tych, którzy wszystko redukują 
do wymiaru pozytywnego faktu, 
to odrzucam zdecydowanie taką 
alternatywę jako fałszywą i my- 


lącą. Jeżeli 
wie, że u Lampedusy 
się ze sobą i stapiają 
społeczne, obyczajowe — 
wiące o realizmie Vergi — ze 
wspomnieniami" Prousta, to 
zgadzam się z tym od razu. Pod 
tym kątem widzenia czytałem 
powieść tysiąc razy i tak też 
zrobiłem film. 


natomiast ktoś po- 
stykają 
tematy 
stano- 


Nie mógłbym mieć zresztą ża- 
dnej większej ambicji niż przy- 
wołać wspomnienie Odetty i 
Swanna postaciami Tancrediego 
i Angeliki i scenę balu w domu 
Pontoleone. Jeśli zaś chodzi o 
stosunek do chłopów i o noc 
wyborów — postać Don Calo- 
gero Sedary mogłaby się koja- 
rzyć z bohaterami Vergi. Od 
momentu, gdy pada maksyma: 
„Jeżeli chcemy, by wszystko 20- 
stało tak, jak było, musi s 
wszystko zmienić”. ciężki żałob- 
ny kir przesłania postacie filmu; 
dochodzi tu do głosu uczucie 
martwoty i miłości zrośniętej 
nienawiścią do tego świata, kt 
ry wraz z całym swym blaskiem 
skazuny jest na zagładę. A więc 
to, co Lampedusa niewątpliwie 
zaczerpnął z nieśmiertelnych to- 
mów Vergi o losie Sycylii, a tak- 
że że świateł i cieni „W poszu- 
kiwaniu straconego czasu 


Prócz tego, główny temat 
„Lamparta” („aby wszystko 20- 
stało tak jak było, musi się 
wszystko zmienić”) interesuje 
mnie nie tylko pod kątem za- 
wartej w nim bezwzględnej kry- 
tyki „transformizmu”, który jak 
ołowiany płaszcz pokrywa nasz 
kraj i nie. dopuszcza do prze- 
mian — ale także ze względu 
na pewien aspekt uniwersalny i, 
niestety, bardzo aktualn. chęć 
podporządkowania — dzisiejszego 
pędu świata ku nowemu — sta- 
rym zasadom, przy czym temu, 
co stare pozwala się obłudnie 
triumjować nad tym, co nowe. 
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steczko górnicze 

żone w falistym terenie, 

gdzie osady 1 kopalnie 

leżą rozrzucone wśród 

niskich pagórków. Trudny to ie- 

ren dla zdjęć filmowych. Nie ma 

tu nigdy jasnych dni, światło sło- 

neczne przedziera się z trudem, a 

kdy pada deszcz — ulice i domy 
wyglądają biednie i posępnie. 

"Trawa wokół miasteczka stra- 

cila dawno zielony Kolor, a pia- 


reż. Jorisa Tvensa 


Tu spędził swe młodzieńcze lata Van Gogh 
Rarinaze* 


sek, w Którym bawią się dzieci, 
przestal być żólty. Węglowe kon- 
verny nie wydały nigdy grosza 
na to, by życie górników stało 
się weselsze i lepsze. Wybudo- 
wano małe brzydkie domki, za 
które placić trzeba nieprawdopo- 
dobnie wysokie komorne. 

Praca jest ciężka i niebezpiecz- 
na. Szyby i korytarze są stare | 
nieżabezpieczane. Nie wydaje się 
pieniędzy na najbardziej nawet 
niezbędny sprzęt zwiększający 
bezpieczeństwo, zmniejszyłyby się 
bowiem zyski „kospodarza* — ko- 
palni w Brukseli. I dlatego czę- 
ste są wypadki. Place są tak ni- 
skie, że trudno z nich wyżyć. 
a przy tym tylu zdolnych, peł 
nych sil mężczyzn jest bezrobot- 
nych. Górnicy walczą z tym sta- 
nem rzeczy. Ich skuteczną bronią 
jest strajk". 

Oto słowa Jorisa Ivensa o bel- 
gijskim zagłębiu węglowym Bo- 
rinage. Przyjechał tu we Wrześ- 
niu 1933 roku, by Wespól z mlo- 
dym awangardzistą, Henri Store 
klem, zrealizować fiim o Życiu 
górników po przegranym niedaw- 
no strajku. Gorące dni czerwca 
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1 lipca 1932 roku dawno już mi- 
nęly, ale pamięć o strajkujących 
kopalniach w Wasmes, Guesmes, 
Frameries i Quanegnon jest ży- 
wa. Wielkie manifestacje uliczne 
w Charleroi, stan wyjątkowy w 
Mons i w Liege, specjalnie zmo- 
bilizowane oddziały wojskowe, 
strzegące stolicy przed marszem 
„czerwonych*. To Wszystko nale- 
żało już do przeszłości. A teraż- 
niejszość byla synonimem nędzy 
i bezrobocia. O _ glodującym 


marznącym, ale nie kapitulają- 
cym Zaglębiu Borinage zamierzali 
nakręcić reportaż filmowy — Ho- 
lender Joris lvens i Belę Henri 
Storek. 

Przypomnieć chcieli w ekra- 
nowych obrazach o rewolucyj- 
nych tradycjach górników. 
nych „Łes Borins*. To o 
przodkach, ojc 
sał Karol Marks nazywając 
awangardą proletariatu. To oni 
byli bohaterami powieści Zoli 
„Germinal*. I tu właśnie spędził 
swe młodzieńcze lata Vincent Van 
Gogh. Tak jak dziś biedę utrwa- 
la się dla obserwatorów na filmo- 
wej taśmie, tak ongiś czynił to 
w swych obrazach i rysunkach 
początkujący malarz. Czasy się 
zmieniają, ale nie zmienia się do- 
la górnicza w Borinage.. 

Idea filmu zrodziła się w le- 
wicowym, radykalnym „Club de 
rEcran* w Brukseli. Tu zebra- 
no trochę pieniędzy — wszystkie- 
go 10 tysięcy franków — by za- 
płacić za taśmę i laboratorium. 
Potrzeba bylo również paru gro- 
szy na utrzymanie ekipy zdjęcia 
wej. Ekipa — to słowo brzmi 


dumnie. Składała się ona wlaści- 
wie z dwu osób — z Ivensa 

Storcka. Świetny operator, Fran- 
gois Rents, pracował tylko parę 
dni, na więcej bowiem nie star- 
czyło funduszów. Dwaj filmowi 
entuzjaści z klubu — adwokat 
Jean Fonteyne i lekarz dr Paul 
Hennebert — przyjeżdżali często 
na zdjęcia, by służyć pomocą. 
Nosili sprzęt, ustawiali benzyno- 
we lampy do oświetlania wnętrz 


BORINAGE 


(prąd w mieszkaniach byl wyłą- 
czony, bo górnicy od dawna już 
nie płacili elektrowni rachunków), 
a kledy trzeba było, działali ja- 
ko opiekunowie i doradcy. Zwła- 
szeza Jean Fonteyne miał dużo 
roboty, broniąc Storcka przed in- 
terwencjami policji. Ivens wystę- 
powal formalnie jako dziennikarz, 
władze bowiem nie udzielilyby 
mu zezwolenia na robienie zdjęć, 
Jako podejrzanemu cudzoziemco- 
wi. Należy pamiętać o tym, że 
„latający Holender" wrócił wtedy 
właśnie ze Związku Radzieckiego. 
gdzie w Magnitogorsku nakręcił 
na cześć komsomolskiej młodzie- 
ży „Pieśń bohaterów". 

Film był realizowany w warun- 
kach pól legalnych. Każdego dnia 
wysylano nakręcony material do 
Brukseli, obawiano się bowiem, 
że wladze — przy czynnym 
współudziale baronów węglowych 
— będą próbować konfiskaty 
wszystkiego, co wpadnie im do 
rąk. Przy pomocy górników uru- 
chomiono_ specjalną służbę ochron- 
ną dla realizatorów, która infor- 
mowala ich o ruchach policji. Na 
udźwiękowienie filmu nie było 
pieniędzy i dlatego zaopatrzono 
gotowe zdjęcia w napisy, oczy- 
wiście dwujęzyczne: francuskie I 

Jamandzkie. Bylo ich bardzo du- 
żo. Po raz pierwszy pokażanć 
„Borinage* na prywatnym poka- 
zle w „Club de FEcran* 15 stycz- 
nia 1934 roku. Przed trzydziestu 
laty. 

W prasie po tej nieoficjalnej 
premierze zawrzało. Prawicowe i 
nie tylko żresztą prawicowe pl- 
sma nazwały filmowy list z Bo- 
rinage komunistyczną propagandy, 
Socjaldemokratyczny „Łe Peuple" 
zarzucał autorom brak obiekty- 
wizmu i zdradę dawnych idenłów, 
Ale Jednocześnie ten sam dzien- 
nik nie mógl powstrzymać się 
od pochwalenia artystycznego po- 
złomu dziela 1 stwierdził, Że do- 
kumentalna część fllmu odpowia- 
da prawdzie i lat 50 czy 
100 będzie jedynym w swoim ro 
dzaju świadectwem o sytuacji bel- 
gliskiego proletariatu w pierwszej 
połowie XX wieku. 

Pięćdziesiąt lat jeszcze nie mi- 
nęło. ale już dziś wiadomo. że 
rzeczowy, pozornie  beznamiętny 
reportaż z Borinage jest nie tyl- 
ko wstrząsającym dokumentem, 
ale rzetelnym, prawdziwie art) 
stycznym filmem dokumentalaym. 
Dla Jorisa lvensa „Borinage” byl 
krokiem naprzód na jego drodze 
twórczej. „Zacząłem wtedy lepiej 
rozumieć cel i odpowiedzialność 
twórczą w sztuce flimowej* — 
napisał po wielu latach znako- 
mity dokumentalista. I dodal, że 
właśnie pracując w środowisku 
belgijskich górników, przekonał 
się, że „nie możemy mówić pr 
dy w sposób powierzchowny. Mu- 
simy zejść w głąb naszego tema- 
tu, siągnąć do rzeczywistej „wiel- 
kiej prawdy”. 


JERZY TOEPLITZ 


że za 


„GDZIE JEST GENERAŁ* — połska 


komedia reżysera Tadcusza Chmielew- 
E skiego: R 


Oglądając ten film śmiejemy się serdecz- 
nie i „pełną vębą”. Chmielewski zrobił tak- 
| | 


że, jak gdyby mimochodem, komediowy 
film 0. jruntowym 
terstwie broni. 


polsko-radzieckim bra- 


© 
PRZYGODA NOWOROCZNA* — 


polski współczesny film obyczajowy re- 
|| żysera Stanisława Wohla: 


Niepodobna tego filmu traktować  wy- 
łącznie jako nieudanego przedsięwzięcia 
scenarzysty i reżysera. Jest to Inkże zja- 


wisko symptomatyczne. Film połski wcho- 
dzi na obszary obojętnej umowności | bez- 
problemowości 


„TELEFON TOWARZYSKI* — ame- 
rykańska komedia w reżyserii Michacła 
Gordona: 

Mimo że „Telefon* pochodzi z roku 1959, 

| robi wrażenie filmu z lat trzydziestych: 
lansuje tych samych landrynkowych boha- 
terów, luksusowe apartamenty, świat bia- 

Ę łych telefonów. I właśnie teraz wszyscy 

|) sceptycy mogą ocenić wartość „Garsonie- 
ry* Billy Wildera. ę 


„PROCES OSKARA WILDE'A* — 


| angielska biografia słynnego pisarza. 
Reżyserował Ken Hughes. 
gorzko, gdyby ten film zobaczył t tralc- 


Należy przypuszczać, że Wiłde płakalby 
towałby go jako dalszy ciąg zniesławienia. 
. 


asi ; 
recenzenci 
pisali 


Powiedziałby nawet, że teraz dopiero wro- 
gowie ugodzili go celnie. Czego nie doko- 
nat stary lord Douglas i sąd królowej Wik- 
torii, tego dokonał reżyser. 


„WEEKENDY* — polski film nowe- 
lowy w reżyserii Jana Rutkiewicza 
oraz Józefa Hena i Wadima Berestow- 
skieg. 

Pierwsze opowiadanie można potraktować 
jako udaną etiudę sprawdzającą umiejętno- 
ści warsztatowe debiutującego reżysera; na- 
tomiast w drugiej noweli reżyserzy (Wadim 
Berestowski i pisarz Józej Hen) podwatyli 
wprawdzie reguły trudycyjnego filmu, ale 
nie buli w stanie dać niczego w zamian. 


„KLIMATY* (FRANCJA) — adapia- 
cja znanej powieści Andrć _ Maurois. 
Reżyserował Stellio Lorenzi: 

Wziątwszy osoby opatrzone imionami bo- 
haterów książki, Lorenzi zrobił melodra- 
mat » tzw. psychologią, nudny i źle skom- 


ponowany oraz najdokładniej Oczyszezony 
z tych uczuciowych KLIMATÓW, o które 
autorowi powieści chodziło. 


YOKMOK — polski film o tematyce 
współczesnej, reżysera Stanislawa Moż- 
dżeńskiego: 

Pozytywny bohater filmu — kapitan por- 
tu, który z zawodu jest ugronomem, to 
postać prawdziwa t ludzka. Ale nie mu 
godnych partnerów 

> © 

„PRZEMINĘŁO Z WIATREM* (USA) 
— reż. Victor Fleming. Dokonana przed 
dwudziestu pięciu laty adaptacja po- 
pularnej książki Margaret Mitchel 


Wprawdzie ten płaczliwy dinozaur propa- 
iw 


guje Kicz w hollywoodzkim wydaniu 
sposób fałszywy przedstawia jeden 2 
burzliwszych okresów amerykańskiej hi- 
storii, ale wszyscy stanęliśmy pokornie w 
kolejce pó bileti/. 


Ę A 


TRANSPORT Z RAJU 


j (Transport z raje) 


| Scenariusz (według książki Arnosta Lu- 
tlgn „Noc 1 nadzieja"): Arnost Lustig 


| 

| Zbynek Brynych 

| Reżyseria: Zbynek Brynych 
Zdjęcia: Jan Curik 
Muzyka: Jiri Sternwald 


Wykonawcy: Lówenbach — Zdenek Ste. 

panek, Moric Herz — Ilja Prachar, Roubi 

| oek — Ladislav Pesek, gen. Knecht —Jin- 
drich Narenta, Muki — Vlastimil Brodsky, 


| Marmulstaub — Cestmir Randa, Binde 


| Jiri Vrstala, Von Holler — Jarosiav Rauser, 
| Spiegel — Walter Taub, Geron — Martin 
Gregor. Date! — Josef 'Abrham, Vagus 
Josef Vinklar, kowal — Jaroslav Rozsivał, 
Feincrova — 'Jirina Stepnickova, Vlastimil 


Fiala — Jiri Nemecek. 


Produkcja: Filmowe Studio  Barrandov 
| (Czechosłowacja) — 1962. D 
* 


| Film ten zdobył Grand Prix na ostatnim 


i 


Dodatek: „Szyny na niebie« 


(Relsy w 
niebie), Scenariu: 


B. Punczew i E. Za- 


festiwalu w Locarno. Jest to wstrząsająca charlew. Realizacja: E. Zachariew, Zdję- 
lacja tcie w Terezinie. Cla: B. Punczew, Film produkcji bułgar- 
poza Rn ać = Reicię skiej. Interesująca etiuda o _ transporcie 


Autorzy poprzez pozornie nie związane z 
sobą | urywkowe wydarzenia ukazują at- 
społeczności, 1962, 
| skazanej okrutnym wyrokiem na _ zagładę. 


mosterę powolnego konania 


„Kanalarzeń, Realizacja: 
Krzysztof Szmagier. Zdjęcia: Jerzy 
Mrożewski. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych w Łodzi — 
1963. Reportaż o pracy Warsza 
skich kanalarzy. 


złóż rudy w górach Rodope. Nagroda za 
| zdięcia na testiwalu w Lipsku w roku 


© 
CZAS POGAŃSTWA 


(Time of the Heathen) 


Scenariusz i reżyseria: Petec Kass 
Zdjęcia: Ed. Emshwilier 

Muzyka: Lejaren Hiller" jr. 
Wykonawc» były lotnik — John Hef- 
Jessie — Barry Collins, Marie, jego mat- 
ka — Ethel Ayler, farmer Link — Orvlile Ste- 
ward, jego syn — Stewart Heller, szeryf Cal — 
Nathaniel White, sąsiad Dan — Dan Goulding, lc- 
karz — Moses Smith, 

Kass, Santvoord, Emshwilier Prod. 


* 


„Nie wiedzialem nic o człowieku, który rzucił 
bombę na Hiroszimę. Pamiętam, że gdy w cza- 
sie ostatniej wojny zaciągnąłem się do armil 
amerykańskiej, myślałem: teraz muszę być przy- 
gotowany na zabicie człowieka. Jak to się robi? 
Jak się potem żyje? Następnie pomyślałem 0 za- 
bijuniu w skali masowej | o tym jak możecie żyć 
potem...* — mówił reżyser, tłumacząc genezę swe- 
Bo filmu; jego bohaterem jest lotnik, który rzu- 
cił bombę na Hiroszimę. Ten interesujący film. 


(USA) — 196 


zrealizowany minimalnymi środkami finansowy” 
mi. jest utworem antyhollywoodzkim — zarów 
no_w kategoriach ekonomicznych jak i artystycz- 


nych. 


Scenariusz (według powieści Ładisiava 
i reżyseria: Jan Kadar i Flmar Klos 

Zdjęcia: Rudolf Milic 

Muzyka: Zdenek Liska 

Wykonawcy: Paweł — Jan Kacer, Marta — Eva 
Polakova, Elżbieta — Blażena Hoisova, doktór 
Martin Ruzek, Mikołaj — Vlado Mólier, Dymitr — 
Paveł Bartl. Onara — Otto Lackovic, Tonik — An- 
tonin Molcik, Rozkova — Olga Adamcikowa, nie- 
miecki porucznik — Ezard Hausmann, Jozina 
Wanda Spinka, Willy — Otto Sevcik, Martin — Ervin 
Zolar, Barta — Ota Skiencka, Konecny — Martin 
Kozuch, generał — Walter Taub, Engelchen — Nor- 
bert Chotas, Machu — Mirosłav Machacek, Kro- 
upa — Cestmir Runda, 


Produkcja: Barrandov 


* 


Złoty Medal na ostatnim festiwalu w Moskwie. 
Mamy tu obraz partyzanckich wałk w czasie 0s- 
tatniej wojny. w całej ich złożoności, bez lat- 
wych uogólnień 1 uproszczeń, Twórcy potraktowa- 
1 tamte wydarzenia jako materiał do analizy po- 
staw ludzkich | problemów ściśle korespondują- 
cych z dniem dzisiejszym, 


(Czechosłowacja)* — 1963, 


_ ŚMIERĆ NAZYWA SIĘ 
ENGELCHEN 


(Smrt si rika Engelchen) 


LICZĘ NA WASZE GRZECHY 


Scenariusz: Andrzej Jurek 
Reżyseria: Jerzy Zarzycki 
Zdjęcia: Kazimierz Konrad 
Muzyka: Marek Sart 
Wykonawcy: dziennikarz Panek —„Jan Ki lak, Renatka 

Ewa Krzyżewska, Elżbicta — Wanda Koczewska, Malinka 

Krystyna Walczak, „Wiewiórka” — Jerzy Jogałła, Wiesiek 

Jerzy Karaszkiewicz, Marzec — Wacław Kowalski, tapicer — 

Wlodzimierz Kwaskowski, Scaretii — Zdzisław Leśniak, kle- 

ryk — Witold Gruca, Geoinectra — Henryk Hunko, fotorepor- 

ter Rubiś — Witold Skaruch. 
Produkcja: ZRF ILUZJON — 1963. 


* 


której bohaterem jest młody 


Szerokoekranowa komedia, 


warszawski dziennikarz Adam! Panek — autor sensacyjnego 
reportażu o młodzicżowym klubie samobójców. Nikt jednak 
poza przedsiębiorczym reporlerem nie wic, że w publikacji 
tej nie ma ani krzty prawdy... Wkrótce recenzja. 


Boche- 
fragmenty kon- 
i E-moll Frydery- 
Produkcja: Wyt- 
hw 

film 


„Barwy Pienin”. 

calizacja, zdjęcia i 

Zbigniew 

w Oświatowy. 
Barwny 


nek. Muzyka: 


certu F-mol 


Dodatek 
Scenariusz, r 


komentarz: 
krajoznawczy. 


wórnia Filmó 


ka Chopin: 
Łodzi 
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Weekendy 312/838 


Przygoda 
EGER | JEWS 2) 2 


*) Recenzenci oceniają obydwie nowele filmu oddzielnie: 
„Julia” — 3, „Autobusy jak żółwie” — 4. 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 
Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabu- 
!arnych w Barrandovie (Czechosłowacja), DEFA (NRD), „Cinemonde”, 
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FILM 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 _ Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-03. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półreczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za+ 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
Eszemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12, 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- i 
sa", Warszawa, Marszałkowska 3/. Nakład 130.090. Nu 
mer oddano do druku 


TRAGEDIA OPTYMISTYCZNA 


Dobrą tradycją stały się już doroczne Festiwale Festiwali 
Filmowych, organizowane przez Centralę Wynajmu Fil- 
mów. Oto kilka zdjęć z nagrodzonych w ubiegłym roku 
filmów, które zostaną pokazane publiczności Warszawy, 
Łodzi i Wrocławia na VII FFF. 


GDY PRZYJDZIE KOT 


